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Praca po lityczno -w ychow aw cza  z załogą  
zapew nia ry tm iczn e  w yko n yw an ie  p lanów

D Z IŚ  4 STRONY

realUu^p ,*(' 'erńogórskirh Zakładów Szklarskich systematycznie 
kosztv S.? pIa,,y produkcyjne, podnosi jakość i obniża 

• Produkcji wyrobów.
p°dstavnowi lf h sukcesów sta- ! szkoły -zdobienia szkła. Już po |

n o -u W iii1" .  Praca politycz- i- roku pracy 30 -absolwentów zdo- - . • _ -u n i
fyineao “dam ahea aktywu par- było wysokie kwalifikacje ku- w <?>ku zebra, grup zyiiązko-i 
yjnego . związków»«« 7-;„ ! i ■ . j wych i partyjnych.

likwidacja bumclanctwa. Ostat-
i nio ilość nieusprawiedliwionych
! godzin pracy zmniejszyła się do 
zaledwie 0.1 proc. Skuteczną 
walkę z absencją prowadzono

rowni-f ' zw,Wkowego oraz kie- ! glerów.‘OWniCtWa a r lm m i.ł- . , ,;___  i
Aktywiści

administracyjno-eó- i °  , Partyjni tłumaczyli załodze rna-
»POdarczego; • Troskliwą opieką otoczyła or- j czenie dyscypliny pracy i war- |

Dzięki oparciu o mocny ak- i ganizacja partyjna ruch nowa- tość każdej minuty pracy dla: 
tyw robotniczy — kierownictw'-' I torstwa. • Dzięki tej opiece prze- : sptawy walki o pokój i rozwój
administracyjne zdołało
«ocy organizacji' partyj
e“* :e Drzenrourorf,;,-. ,

own.ctw: 
przy po­
ne j sk.u-

i łamano w zakładach wiele tru- I kraju. W rezuitaclc — poważnie 
dnośd. I pogłębiło się poczucie odpowie-

: . przeprowadzić' walkę o | Jednym z największych osią- ] dzialności każdego robotnika za 
dvrh »  . kwalifikacji unio- gnięć aktywu partyjnego w za-j realizację planów i gospodarkę 

robotników, absolwentów kładach jest niemal całkow ita! zakładu.

Sztandar
młodych
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Uchwala KC KPZR
w związku z Międzynarodowym Dniem Kobieli

X Zim ow e A kad em ick ie  
M istrzostwa Ś w ia ta  

zakończone
(Telefonem Ofl naszego korespondenta)

W dniu 1 marca br. odbyło się w Semmering zakończenie 
\  Zimowych Akademickich Mistrzostw Świata. Do “ b™“Jc 
urzec) hotelem „Panhanc“ reprezentantów 13-tu krajów, morą 
cwrh udział w igrzyskach przemówił przewodniczący Międzj na­
rodowego Zwózki, Studentów -  Bercątm. który stw.erdz.l m. tn 
żc X Igrzyska stały na bardzo wysokim poziomie i ze b> > 
wielkim wkładem postępowych studentów - sportowców w dzic-

1#Ä Ä  !zUS " e t Ä ° 3" ^ r s k i c h  X igrzysk zwycię-

i Ä ' - Ä *  Węgrami -  V p k t. oraz Finlandią, Nor­
wegią l Rumunią — po 6 pkt.

Poniżej zamieszczamy zdjęcia zwycięzców konkurencji n a rd .r- 
■ Skich i łyżwiarski: h. Sprawozdanie z przedostatniego i ostatniego 
I dnia igrzysk podajemy na str. 4-ei.

Komitet Centralny Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego powziął w związku z Mię- 
*ynarodowym Dniem Kobiet— 8 marca — następującą uchwałę:

Ko- j chetnej sprawie wychowania 
ra- | dorastającego pokolenia w du- 

ideowości, pło-

b j-, ^ż-ynarodowy Dzień 
dzip-’ • 8 marca — naród 
cym''^1 obchodzi w: roku bieżą j chu wysokiej 
\v2r ,w warunkach dalszego | miennego patriotyzmu radziec 
styr.,!,. naszej socjali- j kiego, bezgranicznej
lace 7«'- Pjozyzny.; Masy pracu- wielkiej 

W:ązku Radzieckiego z po.

wiernosc. 
sprawie komunizmu

Wor)7p ."', ‘" 'u rrauziecKiego z po. Z góra milion kobiet, w tym 
gra'm“ 1uem- wcielają .w życie pro | 220 tys. lekarzy, pracuje w ki: 
cznep. budownictwa komunisty- j nikach. szpitalach, ambulato- 

ę?• ! riaćh, sanatoriach
j- lety radzieckie odgrywa | wypoczynkowych 
P o W °mna role w umocnieniu!
„A  państwago. w Z u '7 wa socjaiistyczne- 
W ^nitowaniu komunizmu
Part;: t Natchnione idearrr 
ty K‘ ah *n_ina - Stalina, kobie-
rodema,lli - PlSr) wraz z całym na- 
s ięb io -c .1ar?ie Pracują w przed 
kołcbn7"WŁ Cłl’. na budowach, w 
Wych ac° ' ośrodkach maszyn o- 
dach.’ W " Isowchozach

i dzieckiego. Miano Bohatera 
I Związku Radzieckiego i Boha- 
j tera Pracy Socjalistycznej przy­

uczę-; znano 2.
j 800 tys. kobiet odznaczono or 

Pość n7a'ce 0 wysoką wydaj i derami i medalami ZSRR. Za 
duiacrFacy> 0 opanowanie przo- 1 wybitne prace w dziedzinie nau- 
sztóU1 obniżenie ko- ki- literatury i sztuki, na poiu

Partia komunistyczna t rząd 
radziecki wykazują ogromną 
troskę o zdrowie i wychowanie 
dzieci. Rokrocznie przeznacza 
się setki milionów rubli na obo­
zy pionierskie i sanatoria dzie­
cięce. Z każdym rokiem wzra­
sta sieć żłobków. przedszkoli 
i domów dziecka.

Idąc za przykładem kobiet 
„ . , Związku Radzieckiego, kobiety

Wśród kobiet Związku Ra- | l<rajów demokracji ludowej bio- 
dzieckiego jest wielu nowato- | nv ud7,jH; w budowie nó-
rów przemysłu, transportu > i w*e„0 żvcia Nowy ustrój spo- 
rolnictwa. działaczy na polu j °  
nauki i kultur 
szacunkiem całego

i domach

kój, przeciwko groźbie nowej Anglia, dążąc do podważenia 
wojny. Wciąż nowe miliony ko- i siły i potęgi Związku Radziec 
Wet zasilają szeregi bojowni- i kiego, nasyłały i nadal będą u- 
ków o pokój. Światowa Demo- 1 miłowały nasyłać do naszego kra- 
kratyczna Federacja Kobiet sku | ju szpiegów, szkodników, dy- 
pia w swych szeregach 135 mi- j wersantów, morderców, będą 
Jionów kobiet ź 65 krajów. Wraz | szukały zamaskowanych wro- 
r całą postępową ludzkością ko- j gów narodu radzieckiego, aby 
biety świata nieustannie cierna- ; posiużyć się nimi w swych mk- 
skują podżegaczy wojennych,! czemnych i zdradzieckich ce- 
konsekwentnie walczą o pokój, j lach. W tych warunkach wszy- 
o swe prawa ekonomiczne i po- j scy ludzie pracy muszą jak naj- 
iityczne, o życie i przyszłość ! bardziej wzmóc czujność poi' 
dzieci. ! tyczną, wyzbyć się gapiostwa i

Kobiety krajów kapitalisty«*- i niefrasobliwości, 
pych. kolonialnych i zależnych 1 Komitet Centralny Komuni­

stycznej Partii Związku Radzie-coraz energiczniej walczą o su 
y, cieszących się S r a t F ^ J  u w ó lw fn a  K«'enność. narodową, wolność i
tego narodu ra- ° ™ . l t Ł̂ ie tv  podobnie jak i : niezawisłość swych państw. nr,» zacjom partyjnym, aby Mię

wszystkich ludzi pracy w tych I ciwko jarzmu imperialistycz-

W

Wykonani®S” y.ch - pr0< ûkc'ii
tego przekroczenie pią-
Woju » S i« etme®  Planu roz'  
bice . kobiety —■ robot-
IóUn:st. wzór świadomości ko- 
ki czvnCZne''' Kobiety - chłop- 
biezrriiPni® waicza o uzyskanie 
0 wS2P̂  wysokich plonów, 
M i," enstronny rozwój liodo- 
sPo’darir n̂?cli ienie społecznej go- 

Kob; 1 kołchozów.
Wy radzieckie biorą ży-

«szys.aicn v j . j nyCh agresorów. Kobiety postę-
■acy socjalistycznej przy- kapitehstiznego nedzv, bezro- P»we domagają się niezwłoczne- 
2.334 kobietom. Przeszło ! ^  ~ Ą L r zvl perspektywy i S° zaprzestania dziaian wojen- 
: knhipt oznaczono o r - ! ^  j nych w Korei. Vietnamie i na

u1 „ i Malajach, bezwzględnego zaka-
kuituiy. j ¿u broni atomowej, redukcji

W odmiennych warunkach obj i zbrojeń, zawarcia paktu pokoju i . .  , . ™«nńi

cKhohdzf  o ^ r L ^ t o b i e t f 16̂  mięf y ^ ęd0ma Wielkimi m0* ! zawodnictwa socjalistycznego oKobiet 8 marca '' ,  ̂ , 1 carstwami. wykonanie i przekroczenie pią-
krajach kapitalistycznych ko- w  awangardzie międzynaro- tej plęclolatu, stalinowskiej, 
lonialnych i ■ zależnych. W ■ Kra-, dowego, demokratycznego ru -1

kultur,/1?1 w rozwoju nauki,
1 zakłaa1 ??'tbki. W instytutach 
% tucr , r?cb naukow-wch, w in- 
towyoh h kulturalno . oświa- 
szio ci,,.w ZSRR pracuje prze 
liczba u l -  pdl miliona kobiet.
)ącycu ^°biet-specjalistów, ma- 

Dr>nu onczonG wyższe stu- 
®ięcy K 'u'acza obecnie 900 ty- 
s t u ^ W o  1-200 tys. kobiet 
} iv K i'” 8 wyższych uczelniach wyprawki dla 
kładack nych średnich za.- 

Clęr-l. nauk°wych. 
radzie...--nf* -iGst praca kobiet 
I>r*esa[aCh -?a polu oświaty. p°śWje„ milion nauczycielek 

swe siły i wiedzę szla-

wynalazczości, za zasadnicze u- 
doskonalenie metod produkcji 
741 kobietom przyznano Nagro­
dy Stalinowskie.

Kobiety biorą czynny udział 
w rządzeniu państwem' radziec­
kim: 230 kobiet piastuje man­
daty deputowanych do Rady 
Najwyższej ZSRR, 2.209 ko­
biet — deputowanych do Rad 
Najwyższych republik związko­
wych i autonomicznych, prze­
szło 1.5 miliona kobiet — do 
Rad Terenowych. Kobiety sta­
nowią ponad 40 proc. sędziów i 
ławników ludowych.

Stalą opieką otoczona, jest w 
naszym kraju matka. W jed­
nym tylko roku — 1952 — pań­
stwo radzieckie wypłaciło z 
tytułu zasiłków matkom wielo­
dzietnym i  samotnym oraz na 

niemowląt 6,355 
min. rubli. Zaszczytny tytuł 
..Matki - Bohaterki“ przyznano 
przeszło 38 tys. kobiet. Orde­
rami „Chwaty Macierzyńskiej“ 
i „Medalem Macierzyństwa“ od­
znaczono ponad 3.800 tys. kobiet.

prze ; zacjom partyjnym.
dzyń aro dowy Dzień Kobiet — 
S marca — przebiegał pod z.na- 
kiem mobilizacji kobiet radzie­
ckich do wałki o wzmożenie si­
ły i potęgi państwa radzieckie­
go, o dalszy potężny rozwój e- 
konomiki i kultury socjalisty­
cznej. o daisze wciąganie ko-

poświęcania swych sd twór­
czych i zdolności dalszemu roz­
wojowi socjalistycznej kultury, 
nauki i sztuki, oświaty i ochro­
ny zdrowia, do rozwijania kry­
tyki i samokrytyki w pracy 
naukowej, aby pomóc tym sa­
mym nauce radzieckiej w speł­
nieniu jej misji — zajęcia pier­
wszego miejsca w nauce świa 
to we i.

Uwzględniając stale wzrasta j 
iaca rolę kobiet w budowie | 
społeczeństwa komunistycznego, 
KC KPZR zobowiązuje organ: - ; 
zacje partyjne, by zapewniły 

i dalsze wciąganie kobiet do pra- 
!cy społeczno .  produkcyjnej w 
przemyśle, transporcie, budów-| 

i nictwie i rolnictwie, by wyka- . 
' zywaly jak największą troskę o : 
podniesienie ich poziomu kui- 
turaino - technicznego i ich 
świadomości komunistycznej, bv i 
wychowywały je w duchu bez- : 
granicznego oddania ojczyźnie ; 
socjalistycznej, przyjaźni naro : 
dów, troski o umocnienie ob 
rony państwa radzieckiego, w

W slalomie-gigancie , riu w fo .ro , - ^ e ł  A ln ru s a r^ k o ™ ! ™  
m. in. swego najgroźniejszego rywala. Andi.eja Roja.

jach kapitaiu pęcznieją budże- j kobiecego kroczą kobiety KC KPZR wzywa' kobietyictt-l i cva)/i ta m  <’ * \ b ilu  tiUDlŁc iu u c ;.ij i\u  u ic. i  j  > . . . _ •
tv wojenne, rosną podatki pła- Związku Radzieckiego i -krajów1 robotnice, inżynierów, 

......................  - ->-r 1 - .....................—- ■ ’ kow i majstrów — fcone przez ludność, podnoszą się demokracji ludowej. Kierując
techni- 

do jeszcze
ceny towarów przemysłowych , sję wskazaniami Lenina i Stalina jwytrwaiszej 1 , J f  = 1
i artykułów spożywczych, kur- • kobiety radzieckie jeszcze bar- ' 0 z ę *  '  y
Czy się produkcja pokojowa, | dziej rozszerzają i umacniają 
wzrasta bezrobocie, spada re- j międzynarodowe więzy z kobie-
ainy zarobek ludzi pracy. Brze­
mię tych nieszczęść i wyrzeczeń 
ze szczególną siłą przytłacza ko­
biety pracujące i dzieci. Kobie­
ty pracujące w krajach kapita­
listycznych wzmagają walkę o 
swe najżywotniejsze prawa, do­
magają się podwyżki płac, wpro 
wadzenia przez państwo ochro­
ny pracy oraz ubezpieczeń spo­
łecznych, zwiększenia kredytów 
na oświatę i opiekę nad dziec­
kiem. i

Kobiety pracujące całego świa 
ta święcą Międzynarodowy 
Dzień Kobiet — -8 marca — pod 
hasłem wzmożenia walki o po-

Narada przodujących studentów
Szkoły1«1 p ®ństwowej Wyższej 
5ieeod-/i„ a§ogiczne-i odbyła się 
t le rv f.;a ni?  uroczystość — 
c.ia P f , , .  Uczelniana Konferen- 
Cy W ,Cl0Wników Nauki i  Pra- 
PrzrH ec.znej. P rzyby li na nią 
k ’ctl w v i •nauk '  z wszyst­
ko ra? y_c?2la}ów, p rzyb y li na nią 
bic(,va PIe-nvszy w  h is to rii szkol- 
^ ychou,!V'yzszeS° rodzice i  by li 
fesor0u„- cy — dyrektorzy, pro. 
szia tal ? szkół średnich, przy- 
Sza'-fskicb! młodziez szkól war-

wehodzjli s tu ­

denci, którzy w codziennej mo­
zolnej pracy wypracowywali 
sobie metody nauki.

Narada była także pierwszą 
próbą nawiązania ściślejszego 
kontaktu ze szkołami średnimi. 
Uczelnia w Polsce Ludowej nie 
może być oderwana od życia 
młodzieży, która w przyszłości 
ma studiować na wyższych u- 
czelniach. Konieczna jest stała 
obustronna wymiana doświad­
czeń. między pedagogami wyż­
szych uczelni i przodującymi 
wychowawcami szkól średnich.

p0M nr 101 w Tarnogrodzie
iiotów do a k c ji s iew nej

ale Ekspozyturze Okręgowej CZ P0M
n ie  śpieszy s ię ...

t>vbi"Zed rozpoczęciem zimowych remontów maszyn od- 
zolv, Slę w paszym POM-ie masówka, na której załoga 
U ,iJ ^ z a ła  się wykonać remonty do dnia 15 lutego br. 
Eo «H1 dobrej pracy brygad młodzieżowych — już 3 lute‘ 
towvsr tkie maszjny, którymi dysponuje POM były go- 
ta i-6«?0 ''żytku. Na szczególne wyróżnienie zasługują tu­
rem ,elan Welca — zetempowiec, kierownik warsztatów 
sto!»- ° ivo - naprawczych: technik norm Jan Balawęder: 
pro z Edward Grena, wykonujący średnio około l»-> 
UV ’ bormy. Traktorzysta Czesław Świerży, zatrudnio 
trwa'nfy r<>!n0l’ tach — wykonywał przez cały okres icli 
źacii *a *(i(* pro<-'- normy. Dobra praca członków organt- 
drzei za sobą niezorganizowanych. T tak An-

OdA) az wykonywał średnio 210 proc. normy.
19 i.„,.ern wyremontowano: 21 snopowiązałek, 27 pługów, 
naw,,- y'vatoróW, 15 siewników zbożowych, 11 siewmkow 
i l  e w y c h . Gotowych do pracy jest 12 kompletów bron

2ava°na t l l : n o w j .
Eksr.r.az ,Po skończeniu remontów zawiadomiliśmy o tym 
o D̂ tu,;ę Okręgową CZ POM w Lublinie z prośbą 
dzenia s an' e do nas komisji technicznej, celem spra - 
nikt „i so!owości wyremontowanego sprzętu. Do tej
uboM-io6 ,z:'aw'ł się, nomimo tego, iż sprawdzenie takie je

"'"ąrk.em  Ekspozytury.
Korespondent
JOZEF SKUBISA  
POM w Tarnogrodzie 
pow. Biłgoraj

SpraWe 
w W a ? kierujemy do Centralnego Zarządu POM 

EkspozyturzeO k ro ^ SSa}v ê 2 prośbą o przypomnienie 
uwarA01'?®3 w Lub lin ie  o je j obowiązkach i  zwróceń te 
mino,,. 2e w vsilku. załogi, k tó ry  w łożyła ona w  przedter- 

e wykonanie zobowiązań nie można lekceważyć.
Red.

sPóirt.,!-jtr ' , 3 zamieszczamy uchwały i Krajowego- 
0^"iai,„.<Znsc' Produkcyjnej w sprawie pracy kultural - 
oiai'l, ej, ' 0 upowszechnieniu księgowości w spotdz 

Produkcyjnych.

Prowadzenie systematycznej 
nauki było jednym z głównych 
problemów dyskusyjnych. Przo­
downicy na własnych przy kła 
dach udowadniali, że jedynie 
słuszną metodą jest codzienna, 
wytrwała praca. Konieczne jest 
także,' aby młodzież studiowała 
poważnie, pod kierunkiem pro­
fesorów prowadziła pracę nau­
kowo-badawczą.

Sprawa umiejętności wiąza­
nia pracy społecznej z nauką 
była również szeroko omawiana 
w dyskusji. I  znowu koledzy 
pokazywali na konkretnych 
przykładach z własnej sekcji, 
że istnieje możliwość wiązania 
tych dwóch rzeczy, że t  reguiy 
dobrzy uczniowie, to także przo­
dujący społecznicy, oddani ZMP- 
owcy.

W  liście skierowanym do nau­
czyciela i wychowawcy młodzie­
ży polskiej, towarzysza Bole­
sława Bieruta studenci PWSP 
zapewniali, że będą usilnie przy­
swajać zdobycze wiedz}-, a w 
przyszłości pójdą tam, gdzie bę­
dą 'potrzebni, tam gdzie wska­
że im miejsce Partia i Rząd.

+
Obok rektora prof. dr S.

Kału‘•kiego, Przewodniczącego
SfZNP. tow. E. Kuroczki. prof.
PWSP. zajęła miejsce w_ Prezy­
dium Apolonia Grudzień, mat­
ka przodującego studenta, prze­
wodniczącego Zarządu Uczelnia­
nego ZMP, Józefa Grudnia.

Z odległej wsi lubelskiej 
przybyła po raz pierwszy do 
Warszawy zaproszona przez or- 
Sanizatorów narady. Jest clum 
na ze swego syna, który dzię­
ki władzy ludowej może w tym 
roku ukończyć studia i rozpo­
cząć pracę naukową.

Gdy Apolonia Grudzień wróci 
do rodzinnej wsi, opowiadać 

i będzie o swym synu, o tym. co 
; widziała, słyszaia na naradzie 
| studentów — dzieci robotmkow 
■ i chłopów —- przed którymi 
’ otwiera się piękna, jasna przy-

DARIUSZ FIKUS

2vczonia
Zarządu Społecznego ZMP

Prezydium Zarządu Sto­
łecznego ZM P udziela ucze­
lnianej organizacji ZMP 
przy PWSP pochwały za 
ofiarną pracę nad wycho­
waniem młodych kadr przo­
downików nauki, budowni­
czych Polski Socjalistycz 
nej. Jednocześnie życzymy 
Wam dalszych owocnych 
wyników pracv w kształto­
waniu socjalistycznej świa­
domości studentów PWSP

Prezydium Zarządu 
Stołecznego ZMP.

tami wszystkich krajów, poma­
gają w utrwalaniu potężnego, 
antywojennego, demokratyczne­
go frontu, niestrudzenie dema­
skują knowania imperialistów, 
aktywnie walczą o pokój i przy­
jaźń między narodami. Kobiety 
pracujące całego świata widzą 
w kobietach radzieckich swych 
wiernych przyjaciół, aktywnych 
bojowników o pokój, o świetla­
ne Jutro narodów.

Uchwały X IX  Zjazdu Komu­
nistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego, nowe wybitne prace 
Józefa Stalina wytyczyły pro­
gram budownictwa komunisty­
cznego w naszym' kraju. Reali­
zacja tego programu wymaga 
dalszego podniesienia aktywno­
ści politycznej i zawodowej 
wszystkich ludzi radzieckich, 
rozwijania samokrytyki i kry­
tyki oddolnej, zdecydowanego u- 
sunięcia niedociągnięć w naszej 
pracy.

Sukcesy Związku Radzieckie­
go wywołują zaciekłą nienawiść 
w obozie imperialistycznym. A - 
gresywne państwa kapitalisty­
czne, przede wszystkim USA i

¡dajności pracy, obniżanie kosz­
tów własnych i podnoszenie ja ­
kości produkcji, ó stosowanie 
na jeszcze szersza skalę we 
wszystkich gałęziach gospodar­
ki narodowej najnowszych osią­
gnięć nauki i techniki, popiera­
nie postępowej inicjatywy no­
watorów produkcji, populary­
zowanie przodujących doświad­
czeń i pomaganie pozostającym 
w tyle w  osiągnięciu poziomu 
przodujących robotników.

KC KPZR wzywa kobiety— 
kołchoźnice, robotnice ośrodków 
maszynowych i sowchozów, spe­
cjalistów — do walki o dalszy 
rozwój rolnictwa, maksymalne 
podnoszenie plonów wszystkich 
roślin uprawnych i zwiększanie 
pogłowia bydła stanowiącego 
własność społeczną, przy jedno­
czesnym zwiększaniu jego pro­
duktywności, o podniesienie na 
wyższy poziom pracy ośrodków 
maszynowych i sowchozów, o 
stworzenie w naszym kraju ob­
fitości produktów spożywczych 
dla ludności i surowców dla 
przemysłu lekkiego.

KC KPZR wzywa kobiety — 
pracowników nauki i kultury— 
do rozwijania przodującej nau-

ducliu wysokiej czujności polili- I
tycznej.

KC KPZR zaleca organizacjom 
partyjnym, państwowym, związ­
kowym i komsomolskim śmiel­
sze wysuwanie kobiet na kie­
rownicze stanowiska w apara­
cie partyjnym, państwowym, 
gospodarczym, związkowym i 
komsomolskim oraz udzielanie 
im pomocy w7 praktycznej dzia- j 
łalności.

KC KPZR zobowiązuje władze 
partyjne, państwowe, gospodar­
cze, związkowe i komsomolskic 
do okazywania stałej troski o 
poprawę warunków pracy i bytu 
kobiet —  robotnic, kołchoźnic 
i pracownic umysłowych, do 
udzielania codziennej pomocy 
matkom w wychowywaniu dzie­
ci, do zapewnienia dalszej roz- 
budowy sieci i usprawnienia 
pracy zakładów dziecięcych i 
leczniczych, stołówek, pralni, 
warsztatów krawieckich J in 
nych przedsiębiorstw usługo­
wych.

KC KPZR pozdrawia wszyst­
kie kobiety pracujące ZSRR z 
okazji Międzynarodowego Dnia 
Kobiet — 8 marca — i  wyraża 
niezłomne przekonanie, że ko­
biety radzieckie nadal będą kro 
czyły w pierwszych szeregach 
bojowników o urzeczywistnię 
nie wielkiego celu zbudowania 
komunizmu w naszym kraju.

K O M ITE T  CENTRALNY
KO M UNISTYCZNEJ P A R TII

Barbara Grocholska w  siało- | P Pawimc (ZSRR, zdobył ty- 
■ i T ,r , tn '!ul mistrza świata w je^a-iemie specjalnym , dobyła zło ty  | bfciej m  ( o d -J e  n: biegu na

medal i ty tu ł akademickiej nu- j .500 m. Ustanowił on rekord
, , , , 1 . ' 1 tI7 i /./iyilSI

■■trzyni świata.
1.500 m. Ustanow ił on rekord 
toru na lodowisku we Wiedniu 
w czasie 2:19,9.

!  P i e r w s i  w  n a u c e  -  p i e r w s i  »  s p o r t  i r

ki techniki radzieckiej, d o 1 Z W IĄ ZK U  RADZIECKIEGO

W Krynicy zakończyły się N
Ogólnopolskie Igrzyska Harcerskie
W dniach 26 — 27 lutego odbywały się w Krynicy IV  Ogól­

nopolskie Zimowe Igrzyska Harcerskie. W Igrzyskach star­
towało ogółem 800 harcerek i harcerzy z całego kraju.

Walka o puchar przechodni Ministra Oświaty Jarosiń­
skiego rozgorzała w ostatnim dniu Igrzysk między zespołami 
z Katowic i Krakowa.

W ostatecznej klasyfikacji zwycięstwo odnieśli ambitni har- 
cerze z Krakowa.

Zakończenie zawodów oraz rozdanie nagród odbyło się 
w Krakowie, dokąd uczestnicy wyjechali specjalnym pocią- 
giem.

Sprawozdanie z zakończenia Igrzysk podamy w następnym 
numerze.

c o  T O  Z N A
„ A k t y w i s t a '

H e p o r t a i  d y s k u s y j n y

— Rozumiecie, koledzy — to 
jest bardzo ważna rzecz — nie 
mogą przecież stać samochody 
cala noc, blacha jest potrzeb­
na natychmiast. Zresztą jest 
polecenie dy re kc ji i  trzeba je  
wykonać...

P a trzy li n ieprzychyln ie i  w y ­
czekująco m ilczeli.

— Czekamy was na dole. U- 
bierecle się w  płaszcze — za­
kończył Gawroński już w 
drzwiach.

— „M ob iliza to r“ , cholera — 
m rukną ł któryś ze złością. — 
W ie lk i aktywista... Sam nic nie 
robi, ty lko  drugich agituje...

— A jaki ważny się zrob ił: 
macie przyjść i  koniec — do­
rzucił drugi, precyzyjn ie splu­
wając w  kąt pokoju.

— M nie to na jbardziej dener­
wu je co innego: na narzędziow- 
ni m ów ią: „Gawroński? A jest 
taki, jest... W robocie to jakoś 
nie bardzo widać, żeby co robił, 
za to to języku to on mocny...“ 
I  tak i gość chce uczyć nas, mo­
bilizować...

Nie lu b il i koledzy Gawroń­
skiego...

M arian  G awroński czuł zam i­
łowanie do pracy społecznej. W 
szkole zawodowej by ł przodow­
nik iem  nauki i  pracy społecz­
ne j oraz przewodniczącym k la ­
sowego kola ZMP. Życie m ia ł 
niełatwe. Na ojcowskie trzy 
hektary nie było co liczyć. Ma­
rian ucząc się musiał jednocześ­
nie pracować. Pracował począt­
kowo w przedsiębiorstwach bu­
dowlanych, w  warsztatach ślu­
sarskich. W sierpniu 1951 r. 
przyszedł do F abryk i Samocho­
dów Osobowych na Żeraniu. 
Był tokarzem. Produkcją in te ­
resował się mało — ot byle prze­
pracować zmianę. Kończył o- 
sta tn ią  klasę w  szkole i tam też 
był przewodniczącym koła ZMP.

Po skończeniu szkoły Ma­
rian s tw ie rdz ił nagle, że ?T,a 
wiele wolnego czasu.

Kiedyś — było to przed Z lo­
tem  — w yb ra ł się po zakończe­

n iu  zm iany do Zarządu Z akła­
dowego. Panowała tu niepo­
dzielnie atmosfera gora.czkoujej 
pracy. Niem al bez przerwy te r­
ko ta ł telefon, stukotała maszy­
na do pisania. Przez pokój prze­
w ija ły  się dziesiątki m łodych  
ludzi. W ydawało się, że Zarząd 
jest jak im ś sztabem k ieru jącym  
arm ią. B y ł to sztab współza­
w odnictwa zlotowego, które o- 
garnęło całą młodzież Żerania.

Odtąd M arian stał się stałym  
bywalcem Zarządu. P rzyw yk li 
widzieć go przy telefonie, prze­
kazującego jakieś instrukcje , 
dyktującego sekretarce spra­
wozdania, referaty.

Później Zarząd zaczął pow ie­
rzać m u poważniejsze zadania: 
kierowanie p ilną  akcją, odpo­
wiedzialność za dekoracje, m o­
bilizowanie młodzieży do sztur­
mowych prac.

G awroński pracował chętnie, 
z zapałem. Zarząd był zadowo­
lony  — nie codziennie a k ty ­
w iśc i zgłaszają się sami do p ra ­
cy organizacyjnej. W krótce po 
Zlocie Zarzo^ dokooptował do 
swego grona aktyw istę  Mariana 
Gawrońskiego.

Dobrą opin ią cieszył się Ga­
w rońsk i to Zarządzie... A le in ­
ne było zdanie młodzieży, prze­
de wszystkim  kolegów z narzę- 
dziowni, brygadzisty, majstra.

— Co z niego za aktyw ista  — 
denerwował się brygadzista 
Żw ak  — skoro norm y nie w y ­
konuje... Samym gadaniem so­
cja lizm u się nie zbuduje... Wy- 
rzucićby go z brygady, albo 
co? — rozważał — przecież to 
prawdziwa zakała zespołu...

Przez większą część dnia to ­
karka. M ariana stała bezczynnie. 
Praca społeczna tak  go pochła­
niała, że nie m ia ł ju ż  czasu na 
pracę zawodowa. Codziennie ja ­
kieś sprawy, akcje odryw ały go 
na k ilka  godzin od maszyny 
A uj tych chw ilach, l ! 'dy stal 
przy tokarce, praca szl i mu ja ­
koś niemrawo. M arian nie ude­
rz y ł w  swoje możliwości.

— Tak, tak  — rozmyślał w y ­
machując jakąś częścią, którą 
zamierzał umieścić w kłach to­
k a rk i —  tokarz ze mnie żaden. 
Nie czuję powołania do tej ro ­
boty. Zresztą esy nie ważnie j­
szy od m oje j pracy w produk­
c ji jest fak t, że m obilizu ję do 
zwiększenia w ysiłków , a więc 
dó p rodukc ji dziesiątki i setki 
moich kolegów...

Na takich to rozmyślaniach u- 
plyw ało sporo czasu. I mimo, ze 
M arian stal przy maszynie — 
nie w ie lk i z lego był pożytek.

To co nazywał pracą społecz­
ną absorbowało M ariana coraz 
bardziej. Brygadzista zupełnie 
poważnie zastanawiał się nad 
sprawą usunięcia go z bryga­
dy. A u to ry te t słów „członek. 
Zarządu Zakładowego“ powodo­
wał, że pozostawiano Gawroń­
skiego w  spokoju.

W Zarządzie Zakładowym nie 
zastanawiano się nad tym i 
sprawami. Zresztą... „Gawroński 
jest pożyteczny jako aktyw ista  
i  można mu wybaczyć nawet 
pewne zaniedbania w pracy za­
wodowej...“

W krótce Gawroński otrzym ał 
zadanie udzielania stałe j pomo­
cy k ie row n ic tw u i Radzie M ło­
dzieżowej DM R-u w kierowaniu  
Domem, organizowaniu życia 
kulturalnego itp.

W tym  celu musiał zbliżyć się 
do mieszkańców, poznać ich ży­
cie, troski, bolączki.

Okazało się to zadaniem tru d ­
nym  — w  ręcz nie wykonalnym . 
Wszelkie próby zawodziły. Gdy 
wchodził do pokoju  — m ilk ły  
rozmowy, zapadało przygnębia­
jące milczenie. M arian s tw ie r­
dził, że nie może znaleźć wspól­
nego języka ze swoim i kolega­
m i tak im i jak  on tokarzami, 
ślusarzami. W sprawach p ro­
d u kc ji orientował się bardzo 
słab.o — a to właśnie było pod­
stawowym tematem . rozmów  
Przodownicy nie m ie li doń sza­
cunku, uważali go niem al za

bumelanta. Bumelanci om ija li 
go też z daleka — jako a k ty ­
w ista by ł ich wrogiem. Przecież 
nieraz występował przeciwko  
nierobom, leniom. Wszyscy zaś 
za plecami w yśm iew ali się z 
niefortunnego „m ob ilizatora“ . 
ja k  go nazywano. Nazwa ta po­
chodziła od tego, że G awroń­
ski „m ob ilizow a ł“  mieszkańców 
DM R -u do różnych szturmo­
wych prac. Robił to bardzo nie­
fortunn ie . Zarząd polecał: „M u ­
sisz zmobilizować 20 , ludzi do 
wyładowania blachy...“  i  na 
tym  się kończyło. N ik t nigdy 
nie w yjaśn ia ł mu ja k  należy to 
robić, n ik t mu nie pomógł. Ga­
w roński uciekał się do te j sa­
m ej metody: „M usicie pojechać 
na akcję— Polecenie dyrekcji, 
Zarządu Zakładowego...“

Nie sprzyjało to •— rzecz ja ­
sna — zacieśnieniu stosunków 
z młodzieżą. Marian w idzia ł i 
coraz lepiej  rozumiał, ze jest 
zupełnie oderwany od młodzie­
ży.

— No cóż — tłum aczył so­
bie. _  wykonywałem  zawsze tę 
nasza najczarniejszą robotę mo­
bilizowania ludzi. Dlatego nie 
lub ią  mnie ■

Wkrótce jednak to wyjaśnie­
nie przestało mu wystarczać i 
zaczął dochodzić do odkrycia  
istotnego stanu rzeczy, kiedy 
zaszły nowe wydarzenia.

Rzecz jasna, że przy takich  
stosunkach jakie istn ia ły mię- 
d-u Gawrońsk im  a młodzieżą, 
nie rob ił on nic na stanowisku 
„ odpowiedzialnego za D U R .
” Zarząd Zakładowy skrytykow ał 
Gawrońskiego. Ale skrytykował 
nie zupełnie słusznie, złośliwie, 
bez wskazania źródeł błędów.

Zaś Gawroński... obraził się 
Obraził się na całą organizację

— Skoro tak — rzekł — to 
ja bardzo dziękuję, ale ja mam 
dość wszelkiej pracy społecz­
nej. I  nigdy nic nie chcę mieć 
z nią do czynienia...

Było to w  grudniu 1952 r.
Trochę z nudów, a trochę dla 

wypróbowania swoich m ożliwo­
ści zabrał się do roboty zawo­
dowej. W yn ik i przeszły n a j­
śmielsze oczekiwania. W ykonał 
w grudniu około 200 proc. nor­
my, dużo zarobił.

— Fiu — gwizdnął z wraże­
nia, odbierając pieniądze — ale 
byłem wariat... Toż to od roku  
mógłbym, świetnie zarabiać, być 
przodownikiem. A tak co? —■ 
psy na mnie wszyscy wieszali... 
Nie, jyż  ja  na robotę społeczną 
nie dam się nabrać...

Styczeń potw ierdził, że grud­
niowe sukcesy nie były przy­
padkiem. M arian zaczął poważ­
nie rozmyślać o laurach przo­
downika pracy... Brygadzista 
Żwak ty lko  k iw a ł głową:

— Gawroński?... — świetny 
fachowiec, doskonały tokarz... 
Jeszcze on pokaże ja k  trzeba 
pracować. A ty le z n im  było 
kłopotu...

Przewodniczący koła ZM P w 
Narzędziowni, Jan Arbaszew- 
ski też nie ma spokoju:

— Dziwny człowiek ten Ga­
wroński... n iby  świadomy, ak- 
tyw ista, a postępuje dziwacz­
nie. Całkiem nie po pionierska. 
Najp ierw  w idzi cel w  pracy 
społecznej, poświęca się je j, ale 
robi to ile , głupio. A później 
zmienia nagle kierunek, zupeł­
nie rzuca społeczna robotę, ma­
rzy o zostaniu przodownikiem. 
Czy w  ten sposób można zostać 
pionierem?...

ZYG M U NT SZELIGA

A Wy, towarzysze, co są­
dzicie o Gawrońskim i jego 
próbach zostania pionierem?

LISTY ADRESUJCIE: RE­
DAKCJA „SZTANDARU MŁO­
DYCH“ — W ARSZAWA. AL. I 
A R M II W. P. I I .  Z DOPIS­
KIEM  NA KOPERCIE: „DY­
SKUSJA O P IO N IER STW IE“.

REDAKCJA



K o b ie ty  c a łe g o  ś w ia ta  ticzcz i| 8 m a r c a
¡akfi dzień walki o swe prawa, o szczęście dzieci, u pokój

Odezwa ŚDFK z okazji M iędzynarodowego Dnia Kobie«
8-wtatowa Demokratyczna Federacja Kobiet (SDFK) ooubll- 

kowaJa odezw? do kobiet całego «wiata, w której czytamy

— Z ° ł f ™ ?rizynaroí1o,vf" [ w a, o szczęście swych dzieci 1 oKobiet — 8 marca — 
Światowa Demokratyczna Fede­
racja Kobiet w imieniu 135 mi­
lionów kobiet z 65 krajów go­
rąco wita kobiety całego świata. 
Pozdrawiamy wszystkie kobie­
ty, które zbiorą się w miastach 
i wsiach, w  przedsiębiorstwach

pokój.
Barbarzyńskie wojny, prowa­

dzone przez wrogów ludzkości 
przeciwko narodom Korei. Viet- 
namu i Malajów», przy pomocy 
broni bakteriologicznej i chemi­
cznej oraz bomb napalmowych, 
wywołują oburzenie kobiet ca-

Kobiety całego świata wzma­
gają swe wysiłki, by położyć 
kres tym wojnom, zapobiec ich 
rozszerzeniu na inne kraje, by 
zapewnić niezawisłość swojej 
ojczyzny, wywalczyć pokój i za­
żądać zawarcia paktu pokoju

wym Kongresie Kobiet, który i  
inicjatywy ŚDFK ma się odbyć
w Danii w czerwcu br.

Walczmy o nasze prawa I 
brońmy Ich! Brońmy swych 
dzieci 1 ognisk rodzinnych! W al­
czmy o pokój na całym śwle-„i 3 , ,, , , " V ŁIilz o yunuj na caiym swie-

między pięcioma wielkimi mo- de! Niech żyje 8 marca — Mię-

i  io io  k u  -a w y w o iu ją  o o u rz e n ic  K om e t ca-
L  ie k l r t l f h' by„u.czclć 8 mar*He«o świata 1 napetnlają bólem ca ja«o dzień walki o swe p ra -1 ich serca.

carstwami. W roku bieżącym 
setki milionów kobiet w  dniu 
8 marca raz jeszcze dadzą wy­
raz swej woli walki o jedność 
i wezwą kobiety wszystkich 
krajów do udziału w Świato-

dzynarodowy Dzień Kobiet!
Niech żyje Światowy Kongres 

Kobiet!

Światowa Demokratyczna 
Federacja Kobiet

/ # W a lk a  p rz e c iw k o  p a k to m  w o ie n n y m ,
r e m  s d a r y  z a c ji N iem iec* za  eh . w a lk a  o p o k o i
— n a jw ażn ie js zym  z a d a n ie m  zw iefzków  zaw od o w ych

Obrady Komitetu Wykonawczego ŚFZZ
W  dniu 27 lutego na przed­

południowym posied7.eniu Ko­
mitetu Wykonawczego Świato­
wej Federacji Związków Za­
wodowych toczyła się nadal dy­
skusja nad referatem sekreta­
rza ŚFZZ H. Jourdaina „U- 
chwały Kongresu Narodów w  
Obronie Pokoju i rola związ­
ków zawodowych w realizacji I 
tych uchwał".

Przedstawiciel Wolnych Nie­
mieckich Związków Zawodo­
wych Emil Otto oświadczył, że 
walka o pokój jest nierozerwal­
nie związana z walką przeciw­
ko remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich oraz przeciwko wo­
jennym układom zawartym w 
Bonn i w Paryżu. Otto podkre­
ślił, że po Kongresie Narodów 
w  Obronie Pokoju walka klasy 
robotniczej Niemiec zachodnich 
o pokój potęguje się z każdym 
dniem. W  całym kraju odbywa­
ją  się wielkie demonstracje oraz 
strajki na znak protestu prze­
ciwko militarystycznym ukła­
dom zawartym przez Arle- 
naucra z państwami imperiali­
stycznymi.

E. Otto stwierdził, ie  jedność 
akcji oraz solidarność francu­
skiej i  niemieckiej klasy robot­
niczej w  walce przeciwko raty­
fikacji wojennych układów z 
Bonn i  Paryża — zacieśniają 
sie nieustannie.

Francuska Powszechna Kon­
federacja Pracy (CGT) i inne 
organizacje ' demokratyczne — 
oświadczył delegat francuski 
Quatrepoint — walczą zdecydo­
wanie przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich oraz raty­
fikacji wojennych układów z 

! Bonn i Paryża.
Sekretarz Wszechzwiązkowej 

Centralnej Rady Związków Za­
wodowych ZSRR, K. Kuznie- 
cowa podkreśliła, te  Kongres 
Narodów w Obronie Pokoju był 
potężnym bodźcem dla zjedno - 
czenia sil walczących aktywnie 
w obronie pokoju. Stwierdziła 
ona, że jak najszersze propago­
wanie uchwa! Kongresu wśród 
mas pracujących jest obowiąz­
kiem wszystkich organizacji 
związkowych. Uchwały te po­
rywają masy pracujące do wal- j 
ki o pokój, przeciwko wzrasta­

jącej groźbie wojny, demaskują 
wrogów pokoju oraz uniemożli­
w iają im omotanie narodów 
siecią kłamstw.

Przedstawiciel Ogólnochiń- 
skie; Federacji Związków Zawo­
dowych Kin Cze-min stwier­
dził, że naród chiński domaga 
się stanowczo natychmiastowe­
go położenia kresu agresywnej 
wojnie w  Korei i walczy prze­
ciwko rozszerzeniu tej wojny.

' +
Na posiedzeniu popołudnio­

wym sekretarz generalny M ię­
dzynarodowego Zrzeszenia Zwią­
zków Zawodowych Robotników 
Rolnych Bosi, wygłosił referat 
„Wzmożenie w alki pracowników 
gospodarki rolnej o poprawę 
ich sytuacji i poparcie przez 
związki zawodowe ich postula­
tów ekonomicznych i socjal­
nych“. Znaczna cześć swego re­
feratu Bosi poświecił charakte­
rystyce ciężkich warunków ży­
cia i pracy robotników rolnych 
i chłopów małorolnych w kra­
jach kapitalistycznych, kolo­
nialnych i zależnych.

W zakończeniu Bosi zapro­
ponował zwołanie konferencji 
Międzynarodowego Zrzeszenia 
Związków Zawodowych Robot­
ników Rolnych w  celu opra­
cowania programu działania 
tego zrzeszenia na następne 
dwa lata.

W  dniu 28 lutego na posie­
dzeniu przedpołudniowym to­
czyła się dyskusja nad refera­
tem Bosi‘ego.

Delegat ZSRR — Bereiin 
przytoczył liczne fakty świad­
czące o nieustannym wzroście 
dobrobytu materialnego koł­
choźników w Związku Radziec­
kim.

Berezin poparł wniosek, doma­
gający się, by Komitet Wyko­
nawczy ŚFZZ zwrócił uwagę 
wszystkich związków zawodo­
wych na konieczność udzielenia 
pomocy chłopom walczącym o 
przeprowadzenie demokratycz­
nej reformy rolnej, o obniżenie 
podatków oraz przeciwko kon­
fiskowaniu ziemi dla budowy 
obiektów wojskowych.

Koiłfirencia gospodarcza krajów Azj. i Oalekiogo Wschodu 
w sprawie rozszerzenia wymiany łtantlfowei między narodami

W  Manili (Filipiny) obraduje konferencja poświęcona zagad-, c) Gwałtowne wahania cen su- 
nieniom handlu krajów Azji 1 Dalekiego Wschodu. W  ciągu! rowców, eksportowanych przez 
pierwszych dni konferencji poszczególne delegacje złożyły oś- te kraje, spowodowane przygo- 
wiadezenie na temat stanu handlu i rynków swoich krajów, towamami wojennymi 1 mUita- 
Jednoc/eśnle toczyła się dyskusja na posiedzeniach komisji i ryzacją gospodarki USA 1 
zajmującej się sprawą stabilizacji cen na rynku światowym. państw zachodnio-europejskich,

są poważnym elementem zakió-Przedstawiciel ZSRR Kamiń­
ski zwrócił uwagę na realne 
możliwości rozszerzenia handlu 
między Związkiem Radzieckim 
a krajam i Azji I Dalekiego 
Wschodu na zasadach wzajem­
nej korzyści. Delegacja radziec­
ka już obecnie gotowa jest o-

ju stosunków handlowych mię 
clzy krajami Azji i Dalekiego warów i hamującym proces roz 

woju gospodarki krajów A zji 1
.Wschodu a krajami leżącymi w na ekiego Wschodu 
innych częściach świata. ! K wschodu.

d) Wszelka Ingerencja polity- 
a) Kraje A zji i Dalekiego czna w handel krajów Azji I 

. . . .  „ Wschodu są Jednym z poważ- Dalekiego Wschodu, dyskrymi- 
mówić wszelkie konkretne pro-1 '.,ych czynników w gospodarce 1 nacyjna polityka, którą pragną 
pozycje w sprawie wymiany to- światowej. im narzucić Stany Zjednoczone,

odpowiednie j b) Rozszerzenie wymiany han- I *  w szczególności Próby blokady 
dlowej mogłoby przyczynić się 8ospodarczc.j Chin Ludowych, 

Szef delegacji polskiej Jur- poważnie do ich rozwoju go- j dezorganizują gospodarkę kra-
kłewicz stwierdził, że delegacja spodarczego. do zróżnicowania! Jów Azji i Dalekiego Wschodu,
polska ożywiona jest pragitie- Ich gospodarki I podniesienia ! (tamują ich postęp i działają na
niem wniesienia konstruktyw-1 stopy życiowej ludności. j szkodę rozwoju normalnych sto-

warów i zawrzeć 
umowy.

sunków handlowych miedzy 
wszystkimi krajami.

W dalszym ciągu delegat pol­
ski omówił rozwój polskiego 
handlu zagranicznego, będący 
wynikiem ogólnego postępu go­
spodarki polskiej oraz możli­
wości znacznego powiększenia 
dotychczasowych obrotów za­
równo Kpo stronie importu jak  
i eksportu.

Delegacja polska uważa —
powiedział kończąc delegat Pol­
ski, Jurkiewicz — że konferen­
cja ta może przyczynić się do 
wzmożenia międzynarodowej 
współpracy gospodarczej w  in­
teresie przyspieszenia rozwoju 
gospodarczego i wzrostu dobro­
bytu wszystkich krajów ora* 
utrwalenia przyjaznych stosun­
ków między narodami i pokoju 
na całym świecie.

Syjonistyczna agentura Imperializmu
M. MitinI

Rozmaite organizacje syjoni­
styczne, istniejące w wielu 
krajach kapitalistycznych, sta­
nowią obecnie dość rozgałęzio­
ną międzynarodową sieć szpie­
gowską pozostającą na służbie 
imperialistów amerykańskich i 
spełniającą ich najbardziej 
zbrodnicze polecenia. Ta rola 
syjonizmu nic jest przypadko­
wa. Wiąże się ona z całą hi­
storią i działalnością organiza- 
e j i sy jo ni sty cz nych.

Syjonizm powstał pod ko­
niec osiemdziesiątych lat ubie­
głego stulecia jako reakcyjny 
nacjonalistyczny ruch burżua- 
zji żydowskiej w7 Austrii. Ro­
sji, w Niemczech i w innych 
krajach.

W  roku 1896 reakcyjny 
dziennikarz austriacki Theodor 
Herzl wydal broszurę ..Pań­
stwo żydowskie“, po roku zaś 
odbył się w Bazylei pierwszy 
zjazd syjonistów. W niedłu­
gim czasie w Londynie pow­
stało stowarzyszenie syjoni­
stów i bank syjonistyczny po­
pierany przez znanego milio­
nera Rotszylda.

Jednym z głównych zadań 
syjonizmu od pierwszej chwili 
jego istnienia było odwrócenie 
uwagi żydowskich mas pracu­
jących we wszystkich krajach 
od udziału we wspólnej rewo­
lucyjnej walce proletariatu. W 
tym właśnie celu syjonizm 
wysunął reakcyjną ideę tak 
zwanej „wspólnoty żydow­
skiej“. niezależnie od lego, w 
jakich krajach i w jakich wa­
runkach gospodarczych, byto­
wych i kulturalnych żyją Ży­
dzi i do jakich klas należą. Ta 
syjonistyczna teoryjka ..wspól­
noty żydowskiej“ stanowiła ty­
powy przejaw nacjonalizmu 
burżuazyjnego i kosmopolity­
zmu i miała na ceiu tumanie­
nie drobnomieszczaństwa ży­
dowskiego i zacofanych warstw 
proletariatu żydowskiego, aby 
prowadzić je na pasku boga­
czy żydowskich. Była ona z 
gruntu sprzeczna z marksi­
stowskim pojmowaniem naro­
du t z interesami proletaria­
ckiej walki rewolucyjnej.

Lenin i Stalin już na począt­
ku X X  wieku ostro krytyko­
wali tego rodzaju idee i po­
glądy, demaskując zarówno sy­
jonistów, jak i nacjonalistycz­
ne i oportunistyczne poglądy 
Bundu.

Burżuazyjr.o - nacjonalisty­
czne ..idee" syjonizmu poma­
gały żydowskim kapita1! storn 
i bankierom siać wśród ży­
dowskich mas pracujących 
wybitnie szkodliwe złudzenia 
polityczne.

Należy jednocześnie podkre­
ślić, że syjonizm w gruncie 
rzeczy nigdy nie walczył z an­
tysemityzmem, z tymi. którzy 
w interesie reakcji podsycali 
antysemi tyzra.

Syjoniści wiązali się z do­
mami panującymi I dygnita­
rzami w rozmaitych krajach: 
z Wilhelmem I I.  z sułtanem 
tureckim, z papieżem, z Cham­
berlainem Ud. Nie było chyba 
na święcie takiej reakcyjnej 
siły, z którą przywódcy syjoni­
styczni nie usiłowaliby nawią­
zać stosunków. Przywódcy sy­
jonistyczni utrzymywali kon­
takty i  Petlurą, Piłsudskim i 
Mussolinim. Wodzowie i inspi­
ratorzy ruchu syjonistycznego 
nie gardzili nawet kontaktami 
z faszyzmem hitlerowskim. 
Wiadomo powszechnie, że ży­
dowski świat finansowy w 
USA, który subsydiował syjo­
nistów, jednocześnie szczodrze 
zaopatrywał w pieniądze H i­
tlera, przed jego dojściem do 
władzy. Ciekawy szczegół: 
.spotkanie von Papena z Hitle­
rem na krótko przed wprowa­
dzeniem władzy faszystowskiej 
w Niemczech odbyło się u ba­
rona Kurta von Schröders, 
który był dyrektorem związa­
nego z ruchem syjonistycznym 
„Banku Steina“ i korespon­
dentem firm y „Levy, Salomon, 
Oppenheim and Co“. Wielkie 
amerykańskie firmy bankowe 
,,Dillon Read and Co“. „Kuhn 
and Loeb“, „Lehman Brothers“ 
i inne. z którymi zawsze ściśle 
związany byt ruch syjonisty­
czni7, udzielały ogromnej po­
mocy finansowej monopolom 
niemieckim 1 pomogły faszy­
zmowi w dojściu do władzy. 
Te same domy bankowe dziś 
również przyczyniają się ak­
tywnie do odrodzenia bandy­
ckiego imperializmu niemie­
ckiego.

(I

W ciągu wielu lat syjoniści 
byli ściśle związani z imperia­
lizmem i wywiadem angiel­
skim. Główny ośrodek syjoni­
zmu znajdował się przez wie­
le lat w Londynie.

Po zakończeniu drugiej woj­
ny światowej ruch syjonisty­
czny, na którego czele stoją 
reakcyjne elementy burżuazyj- 
ne. w coraz większym stopniu 
przechodzi pod kontrolę impe­
rialistów amerykańskich. Ruch 
ten, szeroko rozgałęziony w ca­
łej Europie, posiadający mnó­
stwo rozmaitych organizacji, 
był d'a nowych pretendentów 
do panowania nad światem 
bardzo wygodnym narzędziem 
organizowania szpiegostwa, d r- .

wersji 1 sabotażu w Związku 
Radzieckim i krajach demo- 
kracji ludowej.

Kapitał amerykański rozcią­
ga kontrole finansową i poli­
tyczną nad międzynarodową 
organizacją syjonistyczną, o- 
płaca wszystkie jej wydatki 
związane z utrzymaniem roz­
gałęzionego aparatu szpiegow­
skiego. Przywódcą organizacji 
syjonistycznej w USA jest bu­
sinessman Robert Szold, któ­
rego brat Harold Szold jest 
wspólnikiem bankierskiego do­
mu Lehmanów.

Na procesie Rajka na Wę­
grzech oskarżony Tibor Szonyi, 
który przyznał, że jest agen­
tem wywiadu amerykańskiego, 
stwierdził: „W iem  i  dobrze to 
zrozumiałem  to czasie pobytu  
w  Szwajcarii, te ruch sy jon i­
styczny u trzym u je  bardzo ści­
słe kon takty  z wyw iadem  
ap ierykańskim ". Proces anty­
państwowego ośrodka spisko­
wego w  Czechosłowacji, na 
którego czele stał Slansky. 
wykazał, jak doniosłą rolę w 
zorganizowaniu tego ośrodka 
odgrywali syjoniści. Świadek 
Omstein oświadczył podczas 
przewodu sądowego, że już 
„w  1947 roku, przed utworze­
niem  państwa Izrael, odbyła 
się w  Waszyngtonie tajna na­
rada z udziałem Trum ana, 
Achesona, Ben-Guriona, Sha- 
re tta  t M orgenthaua — ju n io ­
ra. Na naradzie te j M orgęn- 
thau, B en-G urion i Sharett po­
rozum ieli się co do w yko rzy ­
stania organizacji syjonistycz­
nych w działalności szpiegow­
skie j i inne j działalności dy ­
w ersy jne j w  krajach demo­
k ra c ji ludowej. W zamian za 
to Stany Zjednoczone zobo­
w iązały sie pomóc syjonistom  
izraelskim  w rea lizacji ich p la ­
nów“ .

Tak więc uznanie państwa 
Ir-ael przez ówczesnego prezy­
denta USA Trumana w  maju 
1948 r. poprzedził plan „Mor- 
genthau - Acheaon", poprze­
dziło porozumienie mlęd*y 
kołami rządzącymi USA i 
przywódcami syjonistycznymi, 
przewidujące całkowite podpo­
rządkowanie się syjonistów 
agresywnym planom Imperia­
lizmu amerykańskiego.

I I I
W ostatnich ctasach pań­

stwo Izrael znalazło się całko­
wicie w sferze wpływów Sta­
nów Zjednoczonych. W  krót­
kim czasie kapitał amerykań­

ski w znacznej mierze wyparł 
z Izraela kapitał angielski. Po­
moc finansowa udzielana pań­
stwu Izrael przez bankierów 
amerykańskich sięga już 270 
milionów dolarów. Faktyczny­
mi gospodarzami Izraela stają 
się w coraz większym stopniu 
potężne amerykańskie grupy 
finansowe „Kuhn and Loeb“, 
„Dillon Read and Co", „Leh­
man Brothers“, „Mellon“” i in.

Obecnie rząd Izraela jest już 
całkowicie podporządkowany 
monopolom amerykańskim. W 
gospodarce Izraela ogromną 
rolę odgrywa firma „Palestine 
Economic Corporation“. Dy­
rektorem tej firm y jest Mor- 
genthau -junior, były minister 
Hnansów USA, który jest rów­
nocześnie prezesem „United 
Jewish Appeal“ międzynaro­
dowej żydowskiej organizacji 
zajmującej się zbiórką na 
rzecz państwa Izrael.

W czerwcu 1951 roku De­
partament Stanu USA oświad­
czył oficjalnie, że rząd Izraela 
gotów jest przyjąć amerykań­
ską pomoc wojskową i zakupić 
w Stanach Zjednoczonych 
sprzęt wojenny. W sierpniu 
1951 r. państwo Izrael przy­
znało Stanom Zjednoczonym 
prawo używania portów izrael­
skich przez amerykańską flo­
tę wojenną. Tak więc koła 
rządzące Izraela całkowicie 
związały losy swego państwa 
z agresywną polityką sta­
nów Zjednoczonych. Imperia­
liści amerykańscy traktują 
Izrael jako najpewniejsze po 
Turcji oparcie na Bliskim 
Wschodzie. Izrael, jak mówią 
amerykańscy gangsterzy poli­
tyczni, jest przednią linią ..de­
mokracji amerykańskiej“ na 
Bliskim Wschodzie.

W swych agresywnych pla­
nach wobec Związku Radzie­
ckiego I krajów demokracji 
ludowej, imperializm amery­
kański wyznaczył państwu 
Izrael rolę swej bazy na Bli­
skim Wschodzie.

Świadczy o tym nlewątpll- 
wie również fakt, że w tak 
małym kraju jak IzTael, któ­
rego obszar wynosi zaledwie 
21 tysięcy kilometrów kwa­
dratowych, jest Już obecnie 
pięć wielkich lotnisk między- 
kontynentalnych: w Lyddzie, 
Haifie, Jerozolimie, Galilei i 
Negewie. Lotniska te są oczy­
wiście zupełnie nieprzydatne 
dla celów normalnej komuni­
kacji powietrznej, mają on# 
natomiast ogromne znaczenie

USA prowadzą wojną bakteriologiczną w Korei
Zeznania jeńca amerykańskiego m ajora Roy H. Bleya

Agencja Nowy«* Chin ogłosiła pełny tekst zeznań złożonych 
I podpisanych przez oficera służby zaopatrzenia bojowego 
i technicznego pierwszej brygady lotniczej korpusu piechoty 
morskiej USA, majora Roy H. Rleya.

Nazywam się Roy Bley, Je­
stem majorem korpusu pie­
choty morskiej USA. Mój nu­
mer osobisty — 010450. Mam  
39 lat. Jestem żonaty i  mam 
dwoje dzieci. Mieszkam w Sta_ 
nach Zjednoczonych, w  stanie 
Kalifornia, w mieście Santa- 
Ana, Orange Avenue, 1333. 
Mniej więcej w  ciągu pięciu 
tygodni, które poprzedziły 
strącenie mego samolotu w

dniu 8 Lipca 1952 r. w Korei
Północnej, byłem oficerem 
służby bojowego i techniczne­
go zaopatrzenia sztabu pierw­
szej brygady lotniczej korpu­
su piechoty morskiej w Korei.

Poniższe fakty dotyczące 
wojny bakteriologicznej poda­
ję z własnej i nieprzymuszo­
nej woli.

Stosowani® broni baktertotogiczne| 
otoczone ścisła to ie m c i

Przybyłem na bazę K-S w  
Korei 28 maja 1952 r. 1 naza­
jutrz, 29 maja, zostałem mia­
nowany oficerem służby zao­
patrzenia bojowego i technicz­
nego pierwszej brygady lotni­
czej korpusu piechoty mor­
skiej. Poprzedni oficer służby 
z.aopatrzenia bojowego i tech­
nicznego tej brygady wyjechał 
w początkach maja 1952 r. do 
Stanów Zjednoczonych, a je>- 
go obowiązki pełnił technik- 
sierżant służby zaopatrzenia 
bojowego i technicznego Mc_ 
Garry.

Wieczorem 2 czerwca Mo- 
Garry, pracując wraz ze mną 
w  sekcji zaopatrzenia bojowe­
go i  technicznego oddziału G-4 
(oddział obsługi zaplecza), od­
powiedział m i o zasadniczych 
faktach dotyczących wojny 
bakteriologicznej, którą w o- 
wym czasie prowadziła bryga­
da.

Zakomunikował mi, te 
„VMF-513" —  513 eskadra 
nocnych myśliwców piechoty 
morskiej, stacjonująca w  bazie 
K-8, zrzuca bomby bakteriolo­
giczne, współdziałając z trze­
cią brygadą bombowców. E - 
skadra zaczęła zrzucać te 
bomby na początku 1952 r. 
Żołnierze i oficerowie służ­
by zaopatrzenia 'bojowego i 
technicznego ,,VMF-513‘‘ prze­
szkoleni zostali przez personel 
trzeciej brygady bombowców, 
który zajmował się specjalny­
mi rodzajami broni 1 korzysta­
li z jego pomocy w stosowaniu 
bomb bakteriologicznych. Broń 
tę eskadra otrzymywała bez­

pośrednio ze składu bomb w 
bazie K-8, którą obsługiwał 
wyłącznie personel lotnictwa 
wojskowego.

Pierwsza partia bomb bak­
teriologicznych zamówiona zo­
stała w  6405 brygadzie lotnic­
twa wspierającego, mającej 
swą bazę w  Taegu, i  otrzyma­
na przez personel służby za­
opatrzenia bojowego i  techni­
cznego „VM J-1“ oraz przez 
członków grupy specjalnych 
rodzajów broni lotnictwa w oj­
skowego w bazie zaopatrzenia 
eskadry (543) w Ułsanle.

Przepisy bezpieczeństwa, 
zwłaszcza w pierwszym sta­
dium stosowania broni bakte­
riologicznej, były w  bazie K -3  
(baza 33 pułku lotniczego pie­
choty morskiej w  Phohangu, 
Korea) niezwykle surowe.
0  stosowaniu tej broni w ie­
dzieli tylko niektórzy praco­
wnicy sztabu brygady lotni­
czej, dowódca pułku i dowód­
cy eskadr, lotnicy wykonują­
cy zadania, szef pułkowego 
składu bomb oraz personel 
służby zaopatrzenia bojowego
1 technicznego wchodzący w  
skład grupy specjalnych ro­
dzajów broni, która to grupa 
faktycznie dokonywała całego 
przewozu i załadunku bomb 
na samoloty.

Dostawą bomb bakteriolo­
gicznych zajmowała się jed­
nostka specjalnych rodzajów 
broni w  którą kie­
rowano w tym celu bezpośre­
dnio do 6405 pomocniczej bry­
gady lotniczej, o czym uprze­
dnio wysyłano poufną wiado­
mość.

Instrukcje pułkownika Clarka
Rano 5 czerwca 1852 r. szef 

oddziału obsługi zaplecza 
pierwszej lotniczej brygady 
piechoty morskiej pułkownik 
Clark wezwał mnie do swego 
gabinetu, w  którym był sam 
i zapytał, jakie są moje po­
stępy w dziedzinie zapozna­
wania sie ze służbą zaopatrze­
nia bojowego i technicznego. 
Pomówiwszy ze mną o nie­
których bieżących sprawach 
służbowych, zawahał się przez 
chwilę, przerzucił papiery , le­

żące na biurku, przeszedł się
kilka razy po pokoju i wre1 
szcie powiedział: „Teraz, 
Bley, przejdźmy do zasadni­
czej sprawy, dla której pana 
tutaj wezwałem. Chodzi o 
powierzony brygadzie letni­
czej program stosowania 
specjalnych rodzajów broni, 
chodzi o stosowanie bomby 
bakteriologicznej“. Następnie 
znowu usiadł przy biurku i 
zapytał: „Czy McGarry mó­
w ił o tym z panem?“. Odpo-

amerykańskiego<}
strategiczne dla agresywnych 
planów imperializmu amery­
kańsko - angielskiego.

Władcy Izraela biorą równo­
cześnie jak najaktywniejszy 
udział w  „zimnej wojnie“, pro­
wadzonej przez imperialistów 
amerykańskich przeciw kra­
jom obozu socjalistycznego t 
czynią wszystko co w  Ich mo­
cy, aby zwiększyć napięcie 
międzynarodowe. Rząd Izraela 
nawiązał również stosunki 
„dyplomatyczne“ z bandytami 
tito-faszystowsklml.

W maju 1952 r. minister 
spraw zagranicznych Izraela 
Sharett udał się do Waszyn­
gtonu. aby prosić tam o nowy 
kredyt. Uzyskał on dwie po­
życzki: jedną w  wysokości 76 
milionów dolarów, drugą zaś 
w wysokości 25 milionów. 
Równocześnie zaś Ben-Gurion, 
Sharett i inni „leaderzy“ Izra­
elscy wszczynają wściekłą 
kampanię kłamstw 1 oszczerstw 
przeciwko Związkowi Radzie­
ckiemu 1 krajom demokracji 
ludowej, przeciwko międzyna­
rodowemu ruchowi obrońców 
pokoju przeciw ruchowi naro­
dowo - wyzwoleńczemu w kra­
jach arabskich. Obecnie kola 
rządzące Izraela zamierzają 
jawnie włączyć kraj do agre­
sywnego bloku atlantyckiego.

Zbrodniczy akt terrorystycz­
ny, jakiego dopuścili się ban­
dyci syjonistyczni wobec po­
selstwa radzieckiego w Tel- 
Avivie, nie jest rzeczą przy­
padku. Jest to logiczny rezul­
ta t polityki antyradzieckiej, 
jaką prowadzili i prowadzą 
podjudzani przez imperiali­
stów amerykańskich władcy 
Izraela. Należy podkreślić, te 
zamach na gmach poselstwa 
radzieckiego, popełniony przy 
jawnym pobłażaniu ze strony 
policji, poprzedzony był dwo­
ma napadami bandytów syjo­
nistycznych na gmach amba­
sady czechosłowackiej w Tel- 
Avlvle.

Budząc niskie Instynkty szo­
winistyczne, rząd państwa 
Izrael dąży — z jednej strony
— do tego, aby odwrócić uwa­
gę izraelskich mas pracują­
cych od katastrofalnej sytua­
cji, w  jakiej znajduje się go­
spodarka kraju, z drugiej zaś
— aby wywiązać się z najbar­
dziej prowokacyjnych zadań 
podyktowanych przez podżega­
czy wojennych w  celu zwięk- 
szenla napięcia w sytuacji mię­
dzynarodowej.

Cala nikczemność i potwor­
ność zbrodni popełnionej przez 
faszystów syjonistycznych w 

,Tel-Avivie przeciwko posel­
stwu radzieckiemu, występuj«

szczególnie jaskrawo na tle 
faktu, te właśnie Związek Ra- 
*™eck*> rozgromiwszy Niemcy 
hitlerowskie, uratował miliony 
Żydów przed zagładą.

Obywatele Związku Radzie­
ckiego, podobnie jak wszyscy 
Postępowi ludzie na świecie, 
byli wstrząśnięci i do głębi 
oburzeni ohydną zbrodnią ter­
rorystycznej grupy lekarzy - 
morderców, która została zde­
maskowana i unleszkodliwio- 
na Przez organa bezpieczeń­
stwa państwowego ZSRR. Jak 
wiadomo, większość członków 
tej bandyckiej szajki była po­
wiązana z burżuazyjno-nacjo- 
nalistyczną międzynarodową 
żydowską organizacją syjoni­
styczną „Joint" — filią w ywia­
du amerykańskiego.

skiego uśmiercili 
działaczy Komunistj 
tu Związku Radzi 
towarzyszy: A. A. 
A. S. Szczerbakowf 
wa ludzkość nigdy j 
ni tych ponurych z 
jonistycznych sługi 
wiadu imperialistyc: 

I. ohydna zbrodni 
karzy - morderców 
syjonistów — u, 
typaństwowego 
skowego w 
akt terroru 
stwu radzieckiemu 
Avivie — to ogni' 
mego łańcucha. Są 
przejawy zbrodnicz 
ści anglo-amerykar 
nalłstów i ich pach 
łalnoścl mającej na 
tanie nowej rzezi 
I dlatego właśni 
walka wszystkich 
na całym świecie p 
Waniom podżega« 
nych oraz jak r 
czujność mas lu. 
najdonioślejszym z 
by obecnej.

u i
dną po drug 
Podsycających 
ną. Nadejdzie 
żegacze wojem 
odpowiadać bę 
dnie przed wie 
rodów!

*2 Artykuł przedruków 
godnlka „ o  trw a ły  pot 
moderację ludow a“  (Nr 
d n i*  S0 lutego 19*3 r., 
osnyrni »krótam l. p 0

wiedziałem, że mówił o tym 
tylko w ogólnych zarysach. 
Wówczas Clark powiedział: 
„Aby pomóc panu zoriento­
wać się w  sprawie i zapoznać 
pana, ze stosowaniem tej bro­
ni w  chwili obecnej, opo­
wiem panu pokrótce, w jaki 
sposób broń ta była stosowa­
na dotychczas.

Lotnictwo nasze zaczęło 
zrzucać te bomby na rozkaz 
dowództwa naczelnego w Wa­
szyngtonie wczesną zimą 1951 
roku, posługując się począt­
kowo w tym ceiu samolotami 
„B-29“, które miały swą ba­
zę na wyspie Okinawa, a na­
stępnie „B-26" z trzeciej bry­
gady bombowców, która sta­
cjonowała w bazie K-S 
(Kunsan, Korea). Później do 
zrzucania tych bomb zaczę­
te używać również różnych 
typów myśliwców oraz 513 
eskadry lotnictwa piechoty 
morskiej, która również mia­
ła swą bazę na K-8.

Eskadra ta, która wchodzi­
ła w skład 33 pułku lotnicze­
go piechoty morskiej i miała 
samoloty „F7F“ (Tigercat), 
wciągnięta została do realiza­
cji tego programu przez lot­
nictwo wojskowe z następu­
jących przyczyn: była to e- 
skadra myśliwców przystoso­
wanych do lotów nocnych, 
toteż mogła zrzucać bomby 
z zachowaniem większego 
bezpieczeństwa; stacjonowała 
ona w  bazie K-8, gdzie znaj­
dowały się bomby bakteriolo­
giczne; dowództwo naczelne 
lotnictwa wojskowego uzna­
ło, te zdobycie przez eskadrę 
lotnictwa piechoty morskiej 
pewnego doświadczenia i pe­
wnych wiadomości będzie 
niezwykle pożyteczne dla lot­
nictwa piechoty morskiej i 
dla samej eskadry w  wypad­
ku, gdy broń bakteriologiczną7 
zacznie się stosować na szero­
ką skalę.

518 eskadra zaczęła stoso­
wać bomby bakteriologiczne 
w początkach 1952 r„ a w 
marcu do realizacji tego pro­
gramu wciągnięta została 
przez dowództwo lotnictwa 
wojskowego eskadra „VM J-1“ 
przede wszystkim dlatego, że 
wykonywała ona operacje 
pomocnicze, zajmując się głó­
wnie fotograficznym rozpo­
znaniem i mogła zrzucać bom­
by nis wywołując podejrzeń; 
po drugie, w  toku swej zwy­
kłej pracy samoloty tej eska­
dry latały nad wszystkimi 
rejonami Korei Północnej, po 
trzecie zaś, w  bazie K-3, gdzie 
stacjonowała ta eskadra, znaj­
dował się personel, który na­
uczono obchodzić się ze spe­
cjalnymi Rodzajami broni, i 
wobec tego mógł on stać się 
trzonem nieodzownego perso­
nelu obsługi“.

Następnie Clark przerwał 
i zapytał: „Co sądzi pan o sto­
sowaniu bomb bakteriologicz­
nych?". Odpowiedziałem: 
„Sir, jest to nie tylko sprze­
czne z moimi zasadami, lecz 
bezwarunkowo zhańbi dobre 
imię korpusu piechoty mor­
skiej“. Pułkownik-oświadczył, 
że podobnie jak wszyscy po­
zostali w brygadzie, również 
nie aprobuje stosowania bomb 
bakteriologicznych, lecz że 
władza wyższa dala nam taki 
rozkaz, i nam nie pozostaje 
nic innego jak tylko wykony­
wać je j rozkazy.

Pułkownik Clark powiedział 
mi następnie, że dowódca 
pierwszej lotniczej brygady 
piechoty morskiej generał Je- 
rome obecny był na naradzie 
w sztabie piątej formacji lot­

niczej w drugiej połowie ms* 
ja, gdzie zapoznano go z pla* 
nem, w myśl którego pierw­
sza lotnicza brygada piecho­
ty morskiej ma wziąć bar­
dziej aktywny udział w sto­
sowaniu broni bakteriologi­
cznej.

Pułkownik Clark oświad­
czył następnie, że na naradzi® 
tej omówiono również zagad­
nienie stref bombardowania- 
„JOC“ (Joint Operat! on al 
Centr. — ośrodek koordyno­
wania wspólnych operacji) 
postanowił, że na głębokim 
zapleczu nieprzyjaciela m* 
być stworzona strefa zakażo­
na, która powinna przecina® 
cały półwysep koreański, 0-  
bejmując wszystkie głów’1® 
linie komunikacyjne nieprzy* 
jacie! a.

Tak więc oba nasze pułki 
— 33 pułk lotniczy piechoty 
morskiej oraz 12 pułk lotni­
czy piechoty morskiej — włą­
czone zostały do tego planu! 
eskadry „VM J-1“ oraz „VMF- 
513“ 33 pułku lotniczego P'e" 
choty morskiej miały w dal­
szym ciągu stosować bron 
bakteriologiczną i to na zna­
cznie szersza skalę; eskadry 
33 pułku lotniczego, w które­
go skład wchodziły samoloty 
„F9F" („Panther"), miały 
przygotować się do z rz u c a n i*  
bomb bakteriologicznych 1 
znajdować się w ' stanie goto* 
wości bojowej na wypadeki 
gdy ośrodek koordynowani* 
wspólnych operacji rozkaż® 
również im zrzucać bomby-

Następnie pułkownik Cłar^ 
polecił mi wykonać jak n*’ 
szybciej kilka zadań:

Skontaktować się * do­
wództwem 6405 brygady lot' 
nlctwa wspierającego w Tae­
gu i porozumieć się z nim e° 
do zwołania narady w spr®' 
wie zwiększenia bieżącego za' 
opatrzenia w bomby bazy 
K-3, a następnie podjąć k r° ' 
ki mające na celu zorganiz0'  
wanie ^zaopatrzenia w bombf 
bazy K-6.

Skontrolować, czy na b i­
zach K -3 i K -6 istnieją ni«' 
odzowne warunki dla prze'  
chowywania bomb.

Polecono mi również spr*' 
wdzić jakie przepisy bezpi*' 
czeńst%va stosuje się w skł*' 
dach 33 pułku lotniczego P'e'  
cboty morskiej, gdzie znajdo­
wały się bomby bakteriologi­
czne oraz polecić szefoW1 
składu bomb 12 pułku lotni­
czego piechoty morskiej, aby 
przygotował się do zastoso­
wania dodatkowych środkó^ 
bezpieczeństwa, kiedy do j®‘ 
go magazynu dostarczone z° ' 
staną bomby bakteriologicz­
ne. Pułkownik Clark podkre­
ślił, że względy bezpieczeń­
stwa wymagają przestrzega' 
nia najsurowszych środków 
ostrożności. Oświadczył ° n’ 
że oddział obsługi zapiecz* 
nie powinien wysyłać żad­
nych pism, że wszystkie *n'  
strukcje należy dawać w f° r" 
mie ustnej, z wyjątkiem nie­
odzownych oficjalnych rozka­
zów i raportów. Kiedy opusz­
czałem jego gabinet pułkow­
nik Clark powiedział: „Bleyj 
wiem, że jest to nieprzyjer0'  
ne zadanie, ale spodziewał* 
się, że pan dołoży wszelkie* 
starań, aby powierzoną Pa'  
nu pracę wykonać“.

9 czerwca udałem się wr®* 
McGarry do szefa skład“ 
bomb 33 pułku lotniczego P’e'  
choty morskiej, aby spraw­
dzić warunki przechowywa­
nia bomb bakteriologicznych7 
Okazało się, że warunki 
zadowalające.

Organizacja zaopatrzenia w iiomby 
bakteriologiczne

18 czerwca udałem się na 
bazę K-6, aby zlustrować 
skład bomb 12 pułku lotni­
czego piechoty morskiej i do­
wiedzieć się od szefa służby 
zaopatrzenia bojowego i tech­
nicznego tego pułku, w  jaki 
sposób zamierza przechowy­
wać bomby bakteriologiczne. 
Zapytałem go czy wie o pro­
jektowanym stosowaniu przez 
12 pułk lotniczy specjalnej 
broni — bomby bakteriologi­
cznej. Odpowiedział, że do­
wódca pułku pułkownik Gay- 
lor poinformował go o tym  
przed jakimiś dziesięcioma 
dniami.

16 czerwca udałem się do 
Taegu, aby omówić z do­
wództwem 6405 brygady lot­
nictwa wspierającego sprawę 
zwiększenia dostaw bomb 
bakteriologicznych dla pierw­
szej lotniczej brygady pie­
choty morskiej.

Dowódca brygady zakomu­
nikował mi, że mniej więcej 
1 czerwca „FAM COM “ (Far 
East Materiał Command — 
Główny Urząd Zaopatrzenia 
Technicznego Sił Lotniczych 
na Dalekim Wschodzie) za­
wiadomiło go, że pierwsza bry- 
gada lotnicza piechoty mor­
skiej powinna rozszerzyć ska- 
IĆ wykorzystania bomb bak­
teriologicznych w bazie K-3  
1 Powinna również zorganizo­

wać zaopatrywanie bazy
w  bomby bakteriologiczne-

7 lipca pułkownik Clark z*^ 
wiadomi! mnie, że na 10 
ca zwołuje naradę szefów ° “'  
sługi zaplecza oraz służby 2 
opatrzenia bojowego 1 te.CIL  
nicznego 12 1 33 pułków 10 
niczych piechoty morskiej-

Nazajutrz wraz *  
sztabu pierwszej iołni^ Pj 
brygady piechoty .rnorsk* 
pułkownikiem Schwable u“ . 
łem się na K -8  —  i odbytej 
rozmowę wstępną z sz ,c,_ 
służby zaopatrzenia 
go i technicznego 12 Pu 
lotniczego. Powiedział rni> . 
będzie mógł przyjąć tranSP®,v
bomb bakteriologicznych, S 
tylko grupa personelu, » i t  
będzie miała do czynienia 
bombami, zakończy prze®2 
lenie w bazie K-8.

Tegoż dnia, 8 lipca 
ku, wracając z pułkowni»1 
Schwable z bazy K -6 do 
zy K-3 zmyliliśmy drogę 1 
staliśmy zestrzeleni prze i jj,  
lylerię przeciwlotniczą za 
nią frontu w Korei P °in 
ne.j.

Roy H. B ley, m ajor
amerykańskiego leorp«* ^  

piechoty m orskie j, n r  oso
010450. ia

Korea Północna. 21 st’'c 
1953 roku.
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wiejska, dla was powstaje socjalistyczna wieś 
*  M a c i®  o rozwój i umacnianie spółdzielczości produkcyjnej!

IJefcwala i Krafowega Zjazdu Spiidzielczości Produkcyjnej w sprawach pracy kulturalno-oświatowej
w spółdzielniach produkcyjnych

Zjazd Spółdzielczości Prodiikcyj-i waniu przodujących metod, uprawy i hodow 
■•a że dzięki' pomocy państwa ludo- I oraz osiągnięć nowoczesnej nauki roJru.ezej. 
s\  robo!niczej rozwija się i krzepnie j  W co drugiej spółdzielni czynna jest swl”  " 
za forma gospodarowania na wsi — ca. W świetlicach spółdzielczych działa 1315 

Produkcyjna rośnie coraz, bar- zespołów artystycznych z 20.000 uczestników,
na indywidualnych W przeszło 2.000 spółdzielni produkcyjnych 

•az z rozwijającym się ruchem | istnieją biblioteki /  liczbą blisko 300.000 książek, 
ości produkcyjnej dokonują się na

* Kraje 
be| stwie 
Wego i k 
nowa wyzsza
spółdzielczość

Jej oddziaływanie 
chłopów \\ 
spółdziele

rewo)ucyjne przeobrażenia kulturalne, ro­
le nowy człowiek

w w  37 7 zesP°łową gospodarką wkracza na 
oraz n?'voczesna technika i nauka rolnicza 
dz!e''-;0° ‘Vc*8 Przodującej nauki radzieckiej. 
,jvi  ̂ czernu zawód rolnika, sprowadzany kie- 
raz i"- “/'• '?sn*p Pana do ,wideł i gnoju1' co- 
^ ^ o a rd z ie i w naszym spółdzielczym 

- nie tylko wysiłku rąk.
ośw iaty.

ale i
życiu

wiedzy,

z których korzysta 67 000 stałych czytelników. 
17.000 spółdzielców, do niedawna analfabetów, 
dziś rozwija dalej swoją umiejętność czytania 
w zespołach czytelniczych W 215 zespołach 
Wszechnicy Radiowej podnosi swoją wiedzę spo­
łeczną i ogólną 2.600 spółdzielców. 2.500 chłopów 
spółdzielców uczy się na kursach języka rosyj­
skiego, aby lepiej móc poznawać osiągnięcia 

i naszych radzieckich przyjaciół. ,
I córek członków spółdzielni

dą zna.iomości praw rządzących przyro-
c z a ia lae  ̂ P * 11 nowat°rskiej. Szeroko wkra- 
lę .3  I19 wieś nowe zawody: traktorzysty, 
jtgi a 'nera> agronoma i zootechnika, wyra­
j a j  f W nsBZ7 ch spółdzielniach przodownicy 
jów - u 8 akustycznego , mistrzowie urodza- 

, 1 hodowli, rozwija się na naszych polach 
*kie adczaInictw°, powstają koła miczurinow-

1 wr!«6 spó<dzielcze tycie, wspólna własność 
dzil" ■ praca łączą interes rodziny spół- 
(jjj r^ ei, z interesem ogółu, z interesem spół- 
stan-511 ' Państwa. W walce nowego życia ze 
ns, 1"Tn rugowany zostaje ze wsi uspółdzielczo- 
dzip zawiść, sobkostwo i kłótnie ro-
darrr / ..°  roajątek. Rodzi się spółdzielcza soli- 
*  w Pracy, socjalistyczne współzawod-
>- w°, rzetelna odpowiedzialność i troska zalosy

¿o
całęj spółdzie

roj  . Przeszłości należą czasy, gdy założenie 
ny zależało od ilości ziemi i krów wniesio- 
niew iW posa- u- Kobieta wiejska, do niedawna 
i ołnlca najcięższych robót w gospodarstwie 
z « ' v  u’ wyzwala się w spółdzielczym życiu 
znam1 ?We®° zapóźnienia. Razem z mężczy- 
do u! ,)ako Pełnoprawny współgospodarz staje 

.a*kl o umocnienie spółdzielni produkcyj­
ne ■ o wyższe urodzaje, wiedzę, o wyż-

jrwalifikacje zawodowe.
rna spńldzie!cza wolna od kułackiego jarz- 
wanisilna swoją zespołową formą gospodaro- 
( « J 5 Przoduje w rozwoju kulturalno-oświa- 

p-Ti wsi polskiej.
W / ’’Ó.000 spółdzielców bierze udział
_  organizowanym przez Państwo Ludowe 
ledneSiec“ nieniu wiedzy rolniczej. W ciągu za- 
ni05łie dwii lat ponad 13.000 spółdzielców pod- 
*avln , swój poziom polityczny i kwalifikacje 
Pych 0,iv na kursach rolniczych i hodowla- 
W?,rn-} Pi. ĉ;okrotnie w ciągu jednego roku 
%ch' 3 szkól nodstawowych dla doro-
20.0nn W sPóldzielniach produkcyjnych. Ponad 
ło Paszych dzieci w roku 1952 wychowa-
Przeri Pod troskliwą opieką wychowawczyń — 
P rz^>kol®nek w żłobkach i przedszkolach. 
\y .40.000 dzieci znalazło dobrą opiekę 

M aJ8Clncach w okresie pilnych robót polnych. 
Wzrósł własny spółdzielczy fundusz społeczny 
hlisl-n ■? 2 milionów złotych w roku 1951 do 
go milionów złotych w roku 1952. Z te- 
*°Mzo , ZU ‘ kredytów państwowych zradio- 
rio ;Uh an° 156 wsi spółdzielczych, wybudowa- 
kóyj i  ¡odremontowano kapitalnie 155 budyn- 
do tv .pętlicowych oraz zakupiono urządzeń 
kulty. !?ca P°mieszczeń o charakterze socjalno- 
Wany fmym. ^49 spółdzielni jest zradipfonizo- 
isfciou’ w  227 spółdzielniach produ%yjnych 
i rt,‘tuą stałe kina. Blisko 300 kin. półstałych 
c y j ^ c h  dociera do 800 spółdzielni produk- 
Spól^- 1 .190 kin instruktażowych przyszło 

- “miom w roku 1952 z pomocą w pozna-

— czuwać aby życie świetlicowe było wypeł­
nione bogatą pracą zespołów artystycznych 
i oświatowych, aby rozwijało się czytelnictwo 
książek U prasy, żywo pracowały redakcje ga­
zetek śidenhych;

— rozwijać pracę zespołów upowszechnienia 
wiedzy rolniczej, organizować doświadczalni­
ctwo i kółka miczurinowskie, otoczyć szczególną 
opieką racjonalizatorów rolnictwa, mistrzów 
urodzajów i hodowli;

— czuwać nad aktywną pracą LZS-ów, po­
magać im w budowaniu boisk i zaopatrzeniu 
w sprzęt sportowy, w organizowaniu zawodów 
i gier sportowych;

— wiązać całokształt życia świetlicowego 
z bieżącym życiem spółdzielni i gromady.

Zjazd zwraca się do Ministerstwa Kultury

Co powinno robić koło ZMP 
w Swownicy,

by towarzysz Strychoń i inni zetempowcy 
zostali członkami spółdzielni 

protekcyjne»?

Tysiące synów t corcs i Sztuki, rad narodowych i POM-ów, aby wzmo
produkcyjnych uczęszcza do ogolnoksztaicącycn, organizacyjne 1 fachowe kierownictwo nad
rolniczych i zawodowych szkół średnich l w y  i -  z e

I  Krajowy Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej ornmaf47je Swownica, pow. I tycznych. Nie omawiano ich dla-
z w ra c a  się do Was, młodzieży wiejska, o szybsze W gromad „i d wu P lat tL 0 ±e  młodzieży zetempow-
nłż dotychczas włączenie się do budownictwa j Gryfino o^ Pr „rodukcyj- skfej tej gromady nikt nie wską-
nowego. socjalistycznego, radosnego życia na  ̂ M a o n a l  zafna^ ich  wagę. nikt nie po-
P o ls k ie j wsi. na ™^,Twoiri rozwoju. I maga! kierować pracą kola

Dla Was, młodzieży, powstaje spółdzielcza : gromne ■<_ v UDrawne i u- ZMP nikt nie uczył jak trzeba 
wieś a wraz z nią rozległa i ciekawa wtedza ^caione g ^ J  __ w dniach i prowadzić pracę polityczno-

powstama spółdzielni stworzyły wyjaśniającą i wychowawczą, 
duży areał ziemi -  spółdzielnia ! k  było to zadaniem łowarzy- 
zatem może przyjąć wiele no- | s*y * Zarządu Gminnego ZM P  
wych rodzin. j i aktywistów Zarządu Powiato­

wa wzgórzu za starymi zabu- j wego ZM P w Gryfinie, 
dowaniami staną już wkrótce 1 Niezwykle ważne zadania u- 
nowe dom ki rodzin * spółdziel- j mocnienia kół ZMP, polepszenia 
czych. | ich pracy, szczególnie w grotna-

rl Czterdzieści wysokomlecznych j dach, gdzie Istnieją spółdzielni« 
Spółdzielczość produkcyjna pozwala Wam zoo- ; ferów wra7 7 przychówkiem zaj- j produkcyjne stoją obecnie przed 

bywać I stosować w pracy na wsi nowe zawo- miei«ce w nowym obejściu, naszymi instancjami ZMP. Po-
J __ Inoeo lrcłnontłtPirn !ł0TO- Ł * O'- . . .  •.. . , - ___ m e w e l.

1 praca rolnicza, nowoczesna technika, jasne 
świetlice, biblioteki, kina, radio i boiska spor­
towe.

Spółdzielczość produkcyjna pozwala Wam 
kształtować i rozwijać w oparciu o naukę 1 tech­
nikę nowoczesną socjalistyczną gospodarkę rol­
ną, w której praca rolnika, podobnie jak praca 
robotnika w fabryce, wymaga wysokich kwa­
lifikacji 1 umiejętności zawodowych.

szych uczelni. 22.000 młodzieży ze wsi spółdziel­
czych wychowuje się na dzielnych, zdrowych 
fizycznie ł sprawnych obywateli w kolach Lu­
dowych Zespołów Sportowych.

I Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej podkre­
ślając osiągnięcia jednocześnie stwierdza, że nie 
zostały w pełni wykorzystane wszystkie możli­
wości, jakie dla rozwoju kultury i oświaty chło­
pa - spółdzielcy stwarza zespołowa forma gospo­
darowania i wydatna pomoc państwa. N e  
wszystkie zarządy spółdzielni produkcyjnych do­
statecznie doceniają znaczenie życia kulturalno- 
oświatowego i nie widzą w jego rozwoju po­
ważnej pomocy w umacnianiu spółdzielni, pro­
dukcyjnych, w wychowywaniu nowego człowie­
ka spółdzielcy stojącego na straży własności 
spółdzielczej, przestrzegającego dyscypliny pracy, 
w wychowywaniu aktywnego bojownika o roz­
budowę spółdzielczości produkcyjnej.

Często fundusz społeczny idzie na cele nie­
zgodne z przeznaczeniem. Nie wszystkie zarządy 
spółdzielni dostatecznie się troszczą i opiekują 
przedszkolami, żłobkami, świetlicami i oświatą, 
pracą Ludowych Zespołów Sportowych. Zbyt 
powoli rozwija się doświadczalnictwo i nowa­
torstwo w ' szeregach spółdzielczych. Za ma*3, 
jest jeszcze udział spółdzielców, a w szezegó- 
ności młodzieży w upowszechnieniu wiedzy rol­
niczej, w kółkach miczurinowskich. w zespo­
łach czytelniczych. Niedostateczna jest troska 
zarządów spółdzielni o młodzież, której należy 
wskazywać wspaniałą perspektywę rozwoju, 
jaką jej daje spółdzielcza gospodarka oparta na 
nowoczesnej technice i wiedzy rolniczej.

Ministerstwo Kultury 1 Sztuki, Ministerstwo 
Rolnictwa i rady narodowe wciąż niedostatecznie 
wnikają w nasze stale rosnące potrzeby kultu­
ralno-oświatowe, nie zawsze przychodzą z kon­
kretną fachową pomocą i radą w rozwiązywa­
niu naszych bolączek i trudności.

Mając na uwadze stale podnoszenie poziomu 
życia kulturalno-oświatowego spółdzielców, jak 
też doniosły fakt, że tylko wszechstronne uma­
cnianie i przodowanie spółdzielni zarówno pod 
względem politycznym, gospodarczym jak 1 kul­
turalnym skutecznie przekonywuje indywidual­
nych chłopów o wyższości spółdzielczej gospo­
darki. — I Krajowy Zjazd Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej zwraca się z wezwaniem do zarządów 
spółdzielni produkcyjnych, aby otoczyły one 
większą niż dotychczas opieką 1 uwagą rozwój 
życia kulturalno-oświatowego, świetlice, szkole­
nie rolnicze, rozwój czytelnictwa, książek i pra­
sy, twórczości amatorskiej i pracy LZS.

W tym celu zarządy spółdzielni powinny:
— troszczyć się o pełne i zgodne z przezna­

czeniem wykorzystywanie funduszów przezna­
czonych na pracę kulturalną oraz kredytów pan- 
stwowych na rozbudowę * żłobków, przedszkoli 
i dziecińców oraz na zabezpieczenie świetlic 
1 bibliotek w należyte materialne wyposażenia;

świetlicami, podniosły poziom polityczny i arty- | dy: traktorzysty, kombajnera, księgowego, agro- | gpó,dzielnia 7,akupi jeszcze wię- S trzebna jest tu przede wszyst- 
styczny spółdzielczych zespołów świetlicowych, noma, zootechnika, pracownika kulturalno- | inwentarza. ! kim odpowiedzialna praca, lue-
dostarczały im pieśni, wierszy i utworów sceni- oświatowego. j  y y  spółdzielni produkcyjnej j rownictwo i pomoc Zarządu Po-
cznych o tematyce spółdzielczej, aby nie było Walczcie o rozwój i  umacnianie spółdzielni : ̂ rozumienie“ trwa zwycięska j wiatowego.
ani jednej wsi uspóldzielczonej bez świetlicy. i produkcyjnych. Zapisujcie się na członków spoi- | waika o chleb, dostatek j Aktywiści Zarządu Powiato-

Zjazd zwraca się z apelem do szerokich rzesz j dzielni Opanowujcie nowoczesną technikę ^  7am^ nośi ^  członków. Trze-! „  ZMP w Gryfinie powinni
nauczycielstwa wiejskiego o zwiększenie porno- i wiedzę rolniczą. Wnieście swój zapal 1 entu- I s„óldzielnl do tej walki wię-; Dcm(v  Zarządowi i członkom

zjazm do pracy w świetlicach, w zespołach arty- | j 0injerzv członków spoi 
stycznych, czytelniczych i kółkach mlczurłmow- dj,jejn._

cy w walce o rozwijanie i krzewienie kultury 
i oświaty na wsi, o pomoc w organizowaniu 
i kierowaniu zespołami artystycznymi, w rozwi­
janiu czytelnictwa i redagowaniu gazetek ścien­
nych, o pomoc w upowszechnianiu idei spół­
dzielczości produkcyjnej. Zjazd uważa; że spół­
dzielnie produkcyjne powinny otoczyć większą 
troską znajdujące się na ich terenie szkoły 
i w tym celu zarządy spółdzielni winny rozwi­
jać ścisłą współpracę z komitetami rodziciel­
skimi.

skich.
Organizujcie 1 rozwija,jcie pracę Ludowych 

Zespołów Sportowych, budujcie boiska sportowe, 
zdobywajcie odznakę SPO.

Bądźcie aktywnymi twórcami nowego, lepsze­
go, socjalistycznego życia pod kierownictwem 
Waszej bojowej organizacji Związku Młodzieży 
Polskiej.

Więcej oficerów-agronomow, 
zootechników, traktorzystów.

pcmoc
' la ZMP w Swownicy zrozu­
mieć, że ich najważniejszym 
zadaniem jest aktywny udział 

umocnieniu istniejącej w ich

Uchwala i Krajowego Zjazdu Spółdzielczość Produkcyjnej 
w spraw e uproszczenia księgowości 

spółdzielczości produkcyjne!
I Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej stwier­

dza, że dotychczasowy system księgowości, 
zmierzający do przeliczania, wszystkich pro­
duktów wspólnej pracy na pieniądze — nieza­
leżnie od tego, czy produkty te rzeczywiście są 
sprzedawane, czy też wydzielane w naturze 
członkom jako część ich dochodu podz elncgo, 
byt wadliwy z powodów następujących:

1. system ten przenosił sztucznie zasady spół­
dzielczości handlow-ej, w której wszystko się 
kupuje i ^sprzedaje, do spółdzielczości produk­
cyjnej, w której — jak w  każdym gospodarstwie 
chłopskim — znaczna część produktów zostaje 
zużyta bezpośrednio na spożycie rodzinne i na 
potrzeby gospodarskie;

2. system ten zmuszał Zarząd i księgowego 
spółdzielni do przeliczania na pieniądze pro­
duktów', których cena jest trudna lub niemożli­
wa do ustalenia, albo też których ceny są róż­
ne i zmieniające się w ciągli roku;

3. system ten, jako zawikłany utrudniał pro­
wadzenie ksiąg przez spółdzielców, jak również 
kontrolę tych ksiąg przez Komisję Rewizyjną 
i ogół członków spółdzielni;

4. system ten stwarza! fałszywy i zaniżony 
obraz dochodów członka spółdzielni, w szcze­
gólności obniżał rzeczywistą wysokość dniówki 
obrachunkowej. Utrudniało to samym człon­
kom zrozumienie korzyści, jakie daje im lep­
sza praca i dbałość o gospodarkę spółdzielni, 
a równocześnie — pomniejszając rzeczywiste 
dochody spółdzielców w oczach chłopów nie- 
zrzeszonych*— opóźniało dalszy rozwój spół­
dzielczości produkcyjnej.

Ażeby usunąć .te wady i uczynić rachunko­
wość spółdzielni produkcyjnych prostą i zro­
zumiałą dla chłopów oraz ułatwić im pozna­
wanie rzeczywistych osiągnięć gospodarki spół­
dzielczej, Zjazd zaleca:

1. obliczanie zarówno przychodu całoroczne­
go, jak dochodu ogólnego oraz dochodu po- 
dzielnego w dwóch odrębnych częściach — jed­
nej w produktach, a drugiej w pieniądzach, 
rzeczywiście uzyskanych ze sprzedaży części 
produktów i z innych wspólnych zarobków 
oraz przedsiębiorstw spółdzielni;

2. dzielenie dochodów między członków ¿go­
dnie z zasadami każdego statutu — to znaczy 
w typie Ib według pracy, ziemi i użytkowane­
go inwentarza, w typie I I  według pracy, ziem' 
i wniesionego inwentarza, zaś w typie I I I  we­
dług pracy — z tym, że każdorazowo wydziela 
się osobną część w produktach i osobną część 
w pieniądzach, stosownie do uchwały Ogólne­
go Zebrania.

Zjazd zwraca się do Ministerstwa Rolnictwa
0 wydanie wzorów nowych ksiąg rachunko­
wych, dostosowanych do każdego ze statutów
1 pozwalających uwzględnić powyższe życzenie 
spółdzielców.

W związku z powyższą uchwałą Zjazd zaleca 
spółdzielniom typu I I  i I I I  usunięcie ze swo­
ich statutów w § 4, punkt 2 słów o przelicza­
niu produktów na pieniądze, przez co ostatni 
ustęp tego punktu będzie brzmiał tak samo,
jak w statucie typu Ib, a mianowicie: również np. ,Ia„ Rudziński i Ju-

„Cała pozostała suma pieniędzy i produktów |}a Tpk)a _  zctcninowcy. któ. 
wspólnego gospodarstwa stanowi ogólny do­
chód spółdzielni (Zespołu)“.

chlewmistrzów — ludzi ofiar- | groinadzie spółdzielni produk 
nych, świadomych, prowadzą- j Cyjnej.
eych wieś śmiało do nowego ży- ; 1 Koio z — vv Swownicy aby 
cła. i pomóc Partii w umocnieniu

W gromadzie Swownica Ist- j sp6łdzielni „Zrozumienie“ musi 
nle.ie również zelempowskie t o- poprzez SWą pracę polityczną i 
!o, lecz ani jeden miody czlo- wychowawczą, organizując dy- 
wiek, ani jeden zetempowiec | skusje czytanie książek, wyja- 
nie pracuje w spółdzielni i nikt : j njająC młodzieży politykę Par- 
z młodzieży nie jest pełnopraw- j na wsi_ agitując, spowodować 
nym, statutowym członkiem | m>odzież, tacy jak Stry-
spóldz.elnl produkcyjnej. choń wstępowali do spółdzielni

Nasuwa się pytanie: dlaczego j  pi-odukcyjnej jako jej statuto- 
tak jest?

Niedawno w Swownicy odby­
ło się zebranie zetempowskie.
Pod adresem jednego z zetem- 
powców —- Strychonia padło 
tam m. in. takie pytanie:

— Słuchaj Strychoń, jestes 
zetempowcem, masz 18 lat. Ni­
gdzie nie pracujesz. A dlaczego 
na przykład nie możesz praco­
wać w naszej spółdzielni pro­
dukcyjnej?

Walerian Strychoń zmieszał 
się trochę i długi czas nie od­
powiadał. Zapadło kłopotliwe 
milczenie. W końcu wyksztusił:

- -  Wiecie, nigdy o tym nie 
myślałem. Nikt ze mną nie roz­
mawiał, że do spółdzielni po­
winni wstępować nowi członku 
wic spośród młodzieży. Napraw

wi cztonkowić. By młodzi opa­
nowywali nową wiedzę rolniczą, 
jej technikę i śmiało stosowali 
ją w uprawianiu kultur roślin­
ny :h spółdzielni produkcyjnych.

Zarząd ZMP powinien kiero­
wać pracą koła i wskazywać 
członkom i młodzieży ze Swow­
nicy jak ogromne zadania, per­
spektywy rozwoju i możliwości 
awansu istnieją dla nich w 
spółdzielni „Zrozumienie“.

Te perspektywy kolo ZMP w 
Swownicy winno codziennie po­
kazywać, tłumaczyć i wyjaśniać 
młodzieży.

Jest to ważne zadanie dla ko­
ta 7M P w Swownicy. Po to, by 
je realizować nic należy oglą­
dać się tylko na Zarząd Gmin­
ny czy Powiatowy ZMP, ale

dę nie wicni co wam teraz od- samorzutnie brać się do pracy, 
powiedzieć. Pomyślę. j  wykazywać własną inicjatywę,

Te słowa wywołały żywą dy- j czu£ s|ę współgospodarzem w 
skusję. I swojej gromadzie.

—• Strychoń ma dużo racji — | Trzeba stale omawiać sprawy 
mówiła Janka Osuch.-— Dotych- j  spóidzielni produkcyjnej, wyjaś- 
czas nasze koło nie interesowało j  niad politykę Partii na wsi i mlo- 
się sprawami spółdzielczości pro clzieży, i chłopom gospodarują- 
dukcyjnej.

Inni wskazywali, że nie tylko 
Strychoń mógłby pracować w 
spółdzielni produkcyjnej. Ale
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dla rodziców. 17.20

Program  dnta 
.Viadomoéc! 5.05, 
17.00. 21.00, 23.50.

3.10 Koncert poranny, 6 00 
G im nastyka,' 6.10 K alendarz  
Radiowy, 6.15 M uzyka por..
6.50 Sprawozd. z X  Zim owych  
A kadem ickich M istrzostw  Swla 
ta w  A ustrii, 7.05 M uzyka  po­
ranna, 8.00 P rzerw a. 14.05 In ­
form acje, 14.10 Aud. dla kl 
IV . 14.30 Aud. d!a k l. V II .
14.50 Aud. dla k l. V —V I I ,  15.00 
Rudaszkin „D u m ka“ — w yk. 
Ork. instrum entów  ludowych  
..od dyr. Osipowa, 15.10 „D rew  
ulany różaniec“ fragm , wspom

nień N . Rolleczeh, 15.30 Aud. 
dia dzieci, 16.00 Wszechnica 
Kadlowa — kurs I ,  16.20 Kon­
cert o rk . Rózgi. Łódzkie j P.R- 
p. d. H . Debicha, 17.05 Kore­
spondencja z zagranicy, 17.25 

.„Z e  sportu“ , 17.30 „N a w ar­
szawskiej fa li" , 18.00 M uzyka  
rozryw kow a, 18.30 Z  cyk lu  „W  
pracowniach uczonych“ pog. 
F.. K ochanow skiej, 18.40 U tw o­
ry  skrzypcowe w  w y k  w. 
K rotktewskiego, 18.55 Tydzień  
M uzyk i Rum uńskiej w  progr. 
rum uńska m uzyka  ludowa, 
19.10 Wszechnica Radiowa z 
cyk lu  X IX  Z jazd  K P Z R , 19.30 
M uzyka  i aktualności, 20.00 
Koncert sym foniczny w  wyk. 
W ie lk ie j o rk ie s try  PR  P- d. 
J. Kołaczkowskiego w  progr. 
Elsner, H aydn 1 Stołowski, 
21.26 Wiadomości sportowe. 
21.30 K oncert C hóru PR . 21.50 
W alce z oper i operetek, 22.00 
Wszechnica Radiowa — kurs 
I I ,  22.20 M uzyka  taneczna, 
23.00 Czeskie tańce Smetany  
w ’ w y k . V . Rzepkotyej, 23.24 
Jerzy F ry d e ry k  Haendel, W ie l­
ka ucieczka, Suita w  
O rk. Sym f. P»d dyr. T . Bee- 
cham.

Polskie Radio zastrzega so­
bie możliwość zm ian w  progra­
mie.

Dmie bolączki młodzieży z „Ursusa“
Młodzież zatrudniona w Dzia­

le Mechanicznym I I  ZM „Ursus“ 
ma dwie bolączki, które mają 
wpływ na wykonanie zadań 
produkcyjnych.

Pierwszą naszą bolączką jest 
to, że kierownictwo działu nie 
liczy się z zainteresowaniami 
młodzieży i przesuwa ją z jed­
nego miejsca pracy na inne. Ja­
skrawym przykładem tego była 
po macoszemu załatwiona spra­
wa kol. Kloca.

Kol. Edmund Kloc, który do 
niedawna miał dobrą i zgodną 
z zamiłowaniem pracę przy to­
karni, na której wykonywał 270 
proc. normy, został przeniesiony 
do innej pracy. Ze łzami w o- 
czach po prostu poszedł on do 
kierownika Działu Mechaniczne­
go i prosił o cofnięcie decyzji 
1 umożliwienie pracy na tokar­
ni. W  odpowiedzi usłyszał' „oj­
cowskie“ słowa kierownika: 
„ ja k  c i się praca podoba, to rób, 
a ja k  nie, to jazda za braijię“.

Czy tak powinien postępować 
kierownik z robotnikami?

A oto druga nasza bolączka.
Nie potrafimy sami sobie po­

radzić z trudnościami wywoła­
nymi częstym brakiem potrzeb­
nych narzędzi a nieraz i mate­
riałów.

Z powodu braku materiału i 
narzędzi kol. Emilia Myśliwa 
ma co drugi dzień przestoje 
Kol. Kazała nie może się docze­
kać na dostarczenie mu właści­
wych frezów. Kol. kol. Misz­
czak, Walaszczyk, Ostrowski i 
Inni jnają pod dostatkiem nie 
nadających się do ich tokarni 
noży, natomiast potrzebnych 
do produkcji noży brakuje im. 
Jak widać z tego, magazyny Za­
kładów Mechanicznych „Ursus“ 
nie troszczą się o produkcję.

AN TO NI DLUGASZEK  
Ursus

★
W celu utrzymania rytmiczno­

ści wykonywania planów pro­
dukcyjnych trzeba jak najszyb­
ciej zlikwidować braki w zaopa­
trzeniu materiałowym robotni­
ków i zwrócić się do dostawców i

odlewów w sprawie podniesie­
nia ich jakości. Sądzimy, że za­
interesuje się tą sprawą ‘Min. 
Przemyślu Maszynowego.

Dziwne wydają się praktyki 
kierownika Działu Mechaniczne­
go II. Państwu zależy na tym, 
żeby każdy robotnik jak najle­
piej opanował swój zawód, że­
by ciągle podnosił swoją wydaj­
ność pracy i kwalifikacje. Czy 
można podnosić wydajność pra­
cy i swe kwalifikacje, gdy pra­
cuje się wciąż przy innej ma­
szynie? Karygodny jest również 
stosunek kierownika, jego spo­
sób reagowania na prośby mło­
dzieży, której należy się pomoc 
i opieka. W taki sposób odnosi! 
się do robotników kapitalista i 
takiego stosunku do robotników 
tolerować w Ludowej Polsce nie 
można.

Czekamy na zawiadomieni'' 
od dyrekcji „Ursusa“, jak likwi­
dowane są omówione przez ko­

lia Tekla — zetempowcy, któ 
rych rodzice są członkami spół­
dzielni produkcyjnej.

Ale dlaczego ci młodzi ze­
tempowcy nie są jeszcze człon­
kami spółdzielni produkcyjnej?

Przyczyn dopartywać się na­
leży v słabej pracy politycznej 
koła ZMP, gdzie nigdy o spra­
wach spółdzielczości produkcyj­
nej nie mówiono.

Zebrania koła ZMP w Swow­
nicy byiy rzadko prowadzone.

cym indywidualnie. ZPM-owcy 
winni być agitatorami spółdziel­
czości produkcyjnej wśród 
chiopów małorolnych, średnio­
rolnych.

Koło ZMP, jego członkowie
obnażać powinni wszelkie niedo­
ciągnięcia, słabości i braki w 
p 'acy spółdzielni.

Pracować tak, by młodzież 
podnosiła swą czujność, by wal­
czyła, tępiła i demaskowała bez­
litośnie wrogów spółdzielczości 
produkcyjnej, kułaków, pople­
czników kutaka i ich mocodaw­
ców imperialistów — wrogów 
Polski Ludowej.

Pracować tak — by młodzież
Bezplanowa była praca kola. i utrivalała i wprowadzała nowe 
Szybko zrezygnowano, po kilku ! życie na wsi.
nieudanych próbach, z prowa­
dzenia szkolenia ideologicznego 
zetempowców i młodzieży. 
Trzech chuliganów Bartos, Ja­
błoński, Czajkowski porozbija­
ło urządzenia świetlicy. Zetem­
powcy nie zareagowali na to.

Nie omawiano więc w tym ko­
le ZMP aktualnych zadań poli-

Pracować tak, by młodzi lu­
dzie jak tow. Strychoń zrozu­
mieli, że ich miejsce jest w 
spóidzielni produkcyjnej. By 
było ich coraz więcej, by stale 
przodowali w walce o nową so­
cjalistyczną wieś.

W. STODÓŁKA

Sztandaru „
MŁODYCH

P IS Z E  cło nas czyteln ik podpisu • 
Jący się „sublokator“ :

„Od roku pracu ję ł m ieszkam w 
Warszawie. Z a jm u ję  pokój sublo­
katorski przy rodzinie i opłacam  
zań 100 z ł łącznie z gazem i świa­
tłem. Gospodyni m oja m yśli pod- 

__ _  nieść obecnie tę opłatę o 50 proc.
respondenta poważne niedocią- Za, f y.tu3ę' nla rio te/ °  prawo/
gnlęcia.

REDAKCJA
Ustawa Rady M in istrów  w yraź­

nie określa sprawę czynszu miesz­
kalnego. ustalając. Ze kom orne nie

ulega żadnej podwyżce. Stąd też 
Wasza gospodyni nie ma żadnych 
podstaw do podwyższenia W am ko­
mornego. Może Jedynie wydzielić z 
komornego jak ie  płacicie, cześć na­
leżną za gaz i światło 1 te opłatę 
podnieść według ustalonych norm.

★

CZ Y T E L N IK  ze wal Folatyczne.
W sprawne przyjazdu kina do 

Waszej wsi napisaliśmy do D yrek ­
cji okręgow ej Film u Polskiego.

G fe fa tt, w i& $ fo r

. *"u§a Dwóch młodzieńców z Choru!
M'Jdzil huk zamykanych gdzieś w.gma- 
d -ii ° ^ en: mrugali teraz oczyma, roz- 
n wdając sję ze ¿dziwieniem. Gandera 
„p''}’siatil obok nich i oparł zmęczoną 
^•vvę o zimny, malowany olejno mur. 
,|v!^n'a*° mu w uszach, bolały oczy od 

Papierosów, którego nie znosił, 
utaly mygij otj nadmiaru napię- 

jl.r się te drzwi otworzą? Gan-
SU a Pstrzy na mosiężną klamkę 1 catą 

4 woli i wzroku stara się ją zmusić, 
k- “ wolmia drzwi i przepuściła ludzi, 
ip , z? nia,ią wydać wyrok. Klamka po- 
w nieruchoma, świeci obojętnie
Prz njasku mlecznych kul. Ganderś 
w  "enera oczy, rozluźnia czarny kra- 
nck ,*{tóry zacisnął się niczym postro- 
sta .' Pociera spocone ręce, aż trzeszczą 

polców.

SzvNa p° c'3g się spóźnimy — mówi wyż- 
tei i, nrtodzieńców z Chora!. — O pią- 
spe a tu druga — konstatuje
drzw^m-ąc nS e'e'i ’ryczny ze8ar nacl

na Prostokąt drzwi 'zaciemnia jed-
c h ro C 'etka- druga, trzecia. Słychać 
sie odsuwanych krzeseł. Porusza 

’ martwa dotąd, metalowa klamka

-  drzwi się otwierają. Staje w nich 
rektor. Rektor jest wysoki, dziwn e 
młody. Mimo zmęczenia uśmiecha się 
przyjaźnie.

Wszyscy wstają, podchodzą jak naj
hliżei Ktoś się rzuca do pokojow, sc.ą uiizej. ę po chwUj korytarz za

tłumem, który zapomina 
o śnie. Ostatnie kroki

gać śpiących 
pełnia się 
o zmęczeniu.o zmęczeniu, o »«»=• Ws;vs
szybkie, niespokojne, zamierają. Wszy* 
cy patrzą na rektora powstrzymują 
oddech, badawczo, z napięciem. Ga. 
dera stoi blisko i widzi, ze rekto, 
spogląda na listę przyjętych, pisam 
atramentem, który ledwo wysechł. W y  
feża oczy, ale są zbyt zmęczone, mc.
może dostrzec litery „G“ i *we«°  
zwiska, jeżeli ono jest. Jeszcze chwil.

Rektor zaczyna mówić. Nie czyta tej 
przeklętej listy, ale mówi, i *  
wszystkich można było przyjąć.

____1 to nie dlatego, że nie nadaj;
Tuoełnie do zawodu lekarza. Stara 

iiśmy^się jednak wybrać najlepszycl 
‘ w L , najbardziej wartościowych. Pa­
miętajcie, że w Polsce Ludowej jesi 
w-ele pięknych zawodów, które na wa- 
czekają. Ci, którzy stąd odejdą, mogą 
pójść toną drogą, niemniej ciekawą

i niemniej pożyteczną dla społeczeń­
stwa,

Gandera myśli, że to żadna dla niego 
pociecha. Gdzież pójdzie, jeżeli go nie 
przyjęli? Czy przedmaturalny wysiłek, 
godziny kucia w kącie u listonosza, 
miał go zaprowadzić na drogę, która 
stałaby się tyiko utrapieniem?

Rektor kończy, uśmiecha się jeszcze 
i zaczyna czytać listę przyjętych. Gan­
dera nabiera oddechu w płuca, zaciska 
pięści, dreszcz w kręgosłupie przyjmuje 
jako coś naturalnego. Nie słucha na­
zwisk, pilnuje liter alfabetu.

— ...Gandera Józef...
Gandera z emocji musi oprzeć się 

o mur. Przez chwilę nie widzi oświet­
lonych twarzy,,uświadamia sobie tylko, 
że to zwycięstwo. Będzie lekarzem i

Teraz widzi już innych. Blady mło­
dzieniec w okularach rozpływa się w 
uśmiechu i mówi coś szeptem do swe­
go kolegi, wylizanego eleganta. Ale 
tamten nie słucha: co go może obcho­
dzić, że kogoś przyjęli, kiedy on jesz­
cze nie wie. Przy literze „K“ opuszcza 
głowę i wycofuje się powoli w głąb, 
pod ciemne okno. Stojąca przy nich

dziewczyna patrzy triumfująco: jest 
przyjęta.

Gandera prostuje się, szuka oczyma 
Barbary! Przeciska się przez ciasny 
krąg dokoła rektora i widzi ją przy 
wyjściu. Usłyszał jej nazwisko i chce 
podejść, żeby mówić, cieszyć się, gra­
tulować. Brak mu jednak odivagi: do 
Barbary podchodzi wysoki i coś jej

tłumaczy. Barbara podnosi głowę I 
uśmiecha się do Gandery; kiwa pota­
kująco głową. Po chwili wychodzi 
z wysokim,

Gandera nie czeka dłużej. Przeciska 
się przez tłum i śpieszy ku wyjściu. 
Dwaj koledzy z Choroł wychodzą zaraz 
za nim.

— Przyjęli was? — pyta.
— A no przyjęli. Dlaczego mieli nie 

przyjąć? Przecież po to my przyjechali 
— odpowiada niższy naciskając czapkę 
na oczy.

Gandera dziwi się te.1 pewności, ale 
nic nie mówi. Może to świadomość no­
wych czasów przemawia przez usta te­
go kolegi?

Gandera czuje głód. Pędzi na dwo­
rzec przez wymarłe miasto, ośivietlone 
skąpo żarówkami ze szczytu telegraficz­
nych slupów. Przez oczodoły budują­
cych się domów przeciska się zimny 
wiatr, który podwiewa poły marynarki.

Trzeba nadać telegram. Otrzymają 
go zaraz rano, a on przyjedzie dopiero 
wieczorem.' Niech wiedzą, że syn im 
się udał, że dopiął swego. Niech ojciec 
wie, żeby skończył z tym swoim 
uśmieszkiem. Wypełnia blankiet pis­
mem szerokim, nerwowo, i odlicza 
opłatę drobnymi, które otrzyma! w go­
spodzie. Później siada w dworcowej 
poczekalni i, spokojny i szczęśliwy, za­
pada w półsen. Ma jeszcze prawie trzy 
godziny do pociągu.

I I

Pomaga niby w domu, a!e myśli 
o mieście i akademii, o tych nowych 
kolegach, których poszukiwanie wiedzy 
ściągnęło ze wszystkich stron kraju. Nie

odpowiada na zaczepki rodzeństwa, na 
złośliwe docinki młodszego brata, który, 
choć przeznaczony na gospodarkę, tro­
chę mu chyba zazdrości. Uświadamia 
sobie, jakiego skoku dokonuje w życiu, 
lecz jest dobrej myśli i obiecuje sobie 
uczyć się z całych sił. Gniewa się na 
ojca, który zrzędzi na długi okres stu­
diów.

— Co ojciec by chciał? Może pięć 
miesięcy, a nie pięć lat? To nie kurs 
dla hodowców żywca. Tu chodzi o ludz­
kie życie.
_ No, no — gdera ojciec. — Już ci

się śwnnie nie podobają! Idź trupy kra­
jać, idź. Pewnie się wnet własnego ojca 
zaprzesz, panie doktorze...

Józek uśmiecha się, nic nie mówi. 
Już szkoła oddaliła go od codziennego 
życia ojcowskiej zagrody, a teraz... Te­
raz wszystkie jego myśli są daleko, bie­
gną do tych murów pokratkowanych 
deskami rusztowań. Może tu i wróci, 
ale tylko jako lekarz i leczyć będzie 
ludzi tej wsi; wygna precz choróbska, 
co ich tu nękają od lat.

Miesiąc mija szybko, miesiąc wspa­
niały, pełen nadziei, planóiy, oczekiwa­
nia na nowe życie, szerokie, mądre. Jó­
zek przeżywa trzydzieści dni szczęścia. 
Nie miesza się już do ojcowskich mo­
nologów: nie obchodzi go przez te trzy­
dzieści dni ani szarwark. ani spółdziel­
nia produkcyjna, ani wyklinania ojca 
na braki w wiejskim sklepie.

(c. d. n.)
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Do przyszłych X Zimowe Akademickie Mistrzostwa Świata zakończone

Wielu z  Was, słysząc w błękł- I (lotną, łe  kandydat do trudnej 
cie nieba warkot silnika lotni- i ciężkiej służby w powietrzu 
czego, podnosi głowy. j musi odpowiadać wysokim wa-

Wielu z Was obserwując nie- runkom zdrowotnym, powinien 
kiedy bezgłośny lot szybowca. ; wykazać się tężyzną fizyczną, 
myślało: „kiedy będę pilotem?" zdobytą dzięki system;.tycznc- 

Ci z Was, którzy odznaczyw- mu “ »«w ian iu  sP°rtu. 
szy się w pracy lub nauce _A dalej. Koniecznym warun- 
zostali delegowani na Zlot ! kłem do przyjęcia na szkolenie 
Młodych Przodowników, pa- ; lotnicze jest ukończenie kursu 
miętają niewątpliwie wspa - i modelarskiego lub tzw. Kursu 
niale pokazy lotnicze, na któ- j Wstępnych Wiadomości Lotni- 
rych obok bojowych maszyn na- 1 Jch. Ten warunek spowodo- 
szych Wojsk Lotniczych widać wał, że wielu z Was odrzuciły 
było małe, zwinne samoloty j komisje kwalifikacyjne. Kandy- 
sportowe i białe, dlugoskrzydłc dat na pilota powinien mieć 
szybowce prowadzone pewnymi przynajmniej ogólne pojęcie o 
dłońmi młodych pilotów z lagi zawodzie, któremu zamierza się 
Lotniczej — Waszych kolegów Poświęcić. Kursy Wstępnych 
ZMP-owców. W ' sdomości Lotniczych oraz

. . , . modelarstwo lotnicze słusznie
W  owym pamiętnym dniu 22 zwane u „ a , „malym lotnic_

lipca 1952 r. hasło rzucone przez twem“, pozwoli zapoznać się z 
Plenum ZG „ZMP-owcy — na Podstawowymi zagadnieniami

lotnictwa:

Dążąc do zdobycia wiedzy lot­
niczej, wprowadzająo w życie 
hasło „ZMP-owcy — na samo­
loty“, wstępujcie w szeregi Ligi 
Lotniczej, twórzcie je j kola przy 
swych szkołach i  zakładach pra­
cy, organizujcie przy pomocy 
Miejskich i Powiatowych Za­
rządów Ligi Lotniczej „Kursy 
Wstępnych Wiadomości Lotni­
czych“ i kursy modelarstwa lot­
niczego!

Ci z Was, którzy jedynie ze 
względu na młody wiek nie zo­
stali w bieżącym roku przyjęci 
na szkolenie lotnicze, również 
powinni powiększać zakres 
swych wiadomości fachowych. 
Ogromną pomoc okaże Wam  
w tym lektura czasopism lot­
niczych: tygodnika „Skrzydła i 
Motor“ oraz miesięcznika 
„Skrzydlata Polska".

samoloty“ -  głęboko zapadło w I z budową i dziata-
___ _  . . | mem silników lotniczych, ko n -,

ze serca. awne pragnienia . atrakcją płatowćów, teorią lotu, j nej wiedzy fachowej 1 wysokiej 
przybrały realną formę. Orga- meteorologią i szeregiem innych. [ tężyzny fizycznej, musi być

Nie zapominajcie jednak, że 
pilot obok posiadanej niezbęd-

nlzacja zetempowska wskazała niemniej ważnych przedmiotów, 
drogę do zdobycia zaszczytnego j Pamiętajcie, że znani dziś ca- 
zawodu mechaników lotniczych, światu lotnicy radzieccy,
konstruktorów, pilotów szybów- trzykrotnie odznaczani Złotą 
cowych 1 silnikowych, do zdo- loci Iw an Ko*edub , AIeksan_ 
bycia skrzydeł, opanowania j der Pokryszkin, którzy mają na 
przestworzy. | swym koncie po kilkadziesiąt

, i zestrzelonych samolotów wroga, 
Nasza masowa organizacja zaczvnali swą iotniczą rirpcę od

zajmująca się szkoleniem lotni- j modelarstwa. Także konstruktn- 
czym — Liga Lotnicza, do dnia | T7-y słynnych radzieckich samo­

lotów: Jakowlew, Pctiakow czy 
Iljuszyn również byli modela­
rzami.

28 lutego przyjmowała zapisy 
kandydatów na szkolenie lot­
nicze: silnikowe, szybowcowe i 
spadochronowe.

Są Jednak i tacy wśród Was, 
którzy nie zostali przyjęci. Nie­
którzy z nieprzyjętych Uważają 
się za pokrzywdzonych, są roz­
goryczeni, a ich zapal do lotni­
ctwa stygnie. Nie trudno jest 
zdać sobie sprawę z tego, jak  
dalece niesłuszne jest takie sta­
nowisko. Ci z Was, którzy w  
ten sposób reagują na nieprzy- 
jęcie do szkół lotniczych, sami 
siebie skreślają z listy kandy­
datów na członków wielkiej lot­
niczej rodziny!

Z  Jakich jednak powodów 
nie wszyscy ze zgłaszających 
się zostali przyjęci na szkole­
nie lotnicze?

Pierwszym i  podstawkowym 
warunkiem przyjęcia do szkól 
lotniczych jest bardzo dobry 
stan zdrowia. Jest rzeczą wia-

W  związku z rekordowym lo­
tem wielkiego lotnika naszych 
czasów — Walerego Czkałowa, 
towarzysz Stalin w sierpniu 
1936 roku powiedział: „Odwaga 
i męstwo są nierozerwalnymi 
cechami bohatera ZSRR. Pilot
— to skoncentrowana wola, 
charakter i umiejętność pono­
szenia ryzyka. Ale odwaga i 
męstwo — to tylko jedna stro­
na bohaterstwa. Drugą, stroną
— niemniej ważną — jest u- 
miejętność. Męstwem, jak  po­
wiadają, zdobywa się miasta, ale 
wówczas tylko, gdy męstwo, 
odwaga, gotowość do ponosze­
nia ryzyka idą w parze z 
wszechstronną wiedzą“.

Te słowa tow. Stalina powin­
ny stać się dla Was dewizą i 
drogowskazem w pracy nad so­
bą, w pracy, dzięki której bę­
dziecie mogli stać się pełnowar­
tościowymi pilotami.

człowiekiem w pełni uświado 
mionym. Musi zdawać sobie 
sprawę z tego, że być skrzydla­
tym obrońcą zdobyczy ludu 
pracującego — to w ielki zasz­
czyt i odpowiedzialność. Stale 
podnoście swój poziom polity­
czny, zwiększajcie aktywny u- 
dział w  socjalistycznym budow­
nictwie, w walce o pokój.

Jest rzeczą pewną, że dzięki 
pracy nad sobą, dzięki rozsze­
rzaniu swych wiadomości I pod­
noszeniu swej tężyzny fizycznej, 
wykorzystacie wspaniale możli­
wości jakie daje wam Ludowa 
Ojczyzna, a o jakich marzyć nie 
może młodzież krajów kapita­
listycznych.

Szybowce i samoloty czekają 
na W is!

Triumf Polaków w slalomie specjalnym
B. Grocholska i I .  Zarycki zdobyw aj* złote medal#

19-letn l Janek Z a ryck i jest jednym  z na jbardzie j u ta len tow a­
nych narciarzy polskich. W  slalom ie specjalnym, w  k tó rym  zdo­
b y ł dla barw  polskich z ło ty  medal i ty tu ł akademickiego m istrza  
Świata, wykazał on wspaniałą techniką jazdy, budząc podziw  n a j­
w iększych znawców narciarstwa.

S E M M E R IN G , *8.1. — W  przedo*
statnim  dniu X  A kadem ickich  M i­
strzostw Świata, w  sobotę rozegra­
ny został slalom specjalny w  kon­
k u ren c ji kobiet oraz bieg plaski 
na 30 km  i na 10 km  w  konku­
ren cji kobiet.

Do slalom u stanęło ogółem 16 za­
w odniczek. Jazdę rozpoczęły Cze- 
chosłowaczki, Solcova — tr iu m fa ­
torka  slalom u-gigantu i Eva M ala, 
zw yciężczyni kom bin ac ji alpejskiej. 
W pierwszych przejazdach obie u - 
zysku ją  niezłe czasy, Solcova — 
1,02,5, M a ła  — 1,01,2 (najlepszy czas 
pierwszego przejazdu). Grocholska 
w ystartow ała  z num erem  ósmym. 
Początkowo, gdzieś do połowy tra ­
sy, pojechała n iezw ykle  ostro, pó­
źniej nie chąc ryzykow ać, zm n ie j­
szyła szybkość i w padła na m etę w  
czasie 1.01.3, a w ięc o 1/10 sek. gor­
szym od M ały . Pozostałe P o lk i w 
pierw szym  przejeździe uzyskały  
nast. czasy. Janczy 61,3, K u b i-  
cówna — 63,9.

D ru g i p rze jazd  rozpoczęły znowu 
Czechosłowaćzki. Solcova, staw iając  
wszystko na jedną kartę , jedzie  
bardzo ostro i uzyskuje  czas o je ­
dną sekundę poniżej m inu ty . 59.9. 
M ala  zaś ty lk o  — 60,0. Przychodzi 
wreszcie kolej na Grocholską. W i­
dać w  n iej w ie lk ie  skupienie i wo­
lę zwycięstwa. Ten  przejazd jest 
bowiem  ostatnią szansą u trzym a­
nia ty tu łu  m istrzowskiego z Poia- 
na-S ta lin . Jedzie ona ty m  razem  
bardzo pewnie, nie zw aln ia  ani na 
chw ilę szybkości, p łynnie „k rę c i“ 
m iędzy bram kam i i je s t ju ż  na m e­
cie. Sędziowie ogłaszają najlepszy  
czas drugiego przejazdu: 59,3. Z  po 
zostałych k onkuren tek  żadna nie  
może ju ż  je j zagrozić. Suma cza­
sów w  obu przejazdach zadecydowa­
ła ostatecznie o zdobyciu przez G ro­
cholską złotego m edalu ł ty tu łu  
m istrzowskiego.

Jednakże w  drug im  przejeździe  
doskonałą form ę w ykazała  także, 
braw urow o Jadąca reprezentantka  
Z w ią zku  Radzieckiego — Sidorowa, 
k tó ra  uzyskała ta k i sam czas ja k  
Grocholska — 59,3. I  gdyby nie pe­
chowy start w  pierw szym  przejeż-

Pięściarze polscy zakończyli pierwszy etap 
przygotowań do mistrzostw Europy

łyż
Przodujący

żwiarze świata
W  ciągu ostatnich kilku tygodni łyżwiarze radzieccy odnieśli 

szereg wspaniałych sukcesów, ustanawiając na lodowisku w  
Ałm a-Ata wiele rekordów świa 
ta oraz zdobywając na mistrzo­
stwach świata w  Helsinkach i 
Oslo, w  konkurencji mężczyzn 
l kobiet tytuły mistrzowskie i 
■wicemistrzowskie.

Sukcesami tymi łyżwiarze ra 
dzieccy raz jeszcze potwierdzili 
swoją zdecydowaną wyższość 
nad czołowymi łyżwiarzami in­
nych krajów.

I .  Jerzego  S terg lejew a specjalno­
ścią Jest bieg na dystansie 500 m, 
na k tó rym  ustanow ił w  c iasta m i­
strzostw ZSRR odbytych na lodo­
w isku  w  -A lm a A ta  rekord  świata 
w y n ik łe m  40.9. Żaden z łyżw iarzy  
n ie  zb liży ! się dotychczas do tego 
w yn iku .

W  czasie meczu łyżw iarskiego
:óry odbyt sieZSRR — Szwecja, k tó ry  odbył się 

niedaw no w  M oskwie, wspaniały  
sukces odniósł m łody ły żw iarz  ra ­
dziecki Gonczarenko zwyciężając  
w  biegu na 10.000 m zdobywcę b rą ­
zowego m edalu olim pijskiego z Oslo. 
Szweda Asplunda. W  w ieloboju  
łyżw iarsk im  w  Helsinkach Goncza­
renko zdobył ty tu ł m istrza świata.

N a  zdjęciu: Asplund (z praw ej) w y ­
raża  uznanie swem u przeciw niko­
w i Gonczarence.

Do najciekawszych imprez te 
gorocznego międzynarodowego 
sezonu sportowego — oprócz za­
kończonych w  Semmering X  
Zimowych Akademickich M i­
strzostw Świata — należeć bę­
dą mistrzostwa Europy w  boksie.

Organizację tej w ielkiej im­
prezy międzynarodowej, która 
zawsze wywołuje najżywsze za 
interesowanie wszystkich zwo­
lenników pięściarstwa w  świę­
cie, powierzono jak wiadomo 
Polsce. Czwarte z kolei po woj 
nie mistrzostwa Europy w  bok­
sie odbędą się w  Warszawie, w  
drugiej połowie maja br.

Pięściarze polscy rozpoczęli 
przygotowania do tej imprezy 
obozem szkoleniowym w  Sopo­
cie. Obóz ten rozpoczął się je­
szcze 13 stycznia, a zakończył 
7 lutego. Na obóz powołano 35 
zawodników. Wśród nich oprócz 
olimpijczyków Chychly —  zdo­
bywcy złotego medalu, Antkle- 
wlcza —  zdobywcy srebme- 

| go medalu, Drogosza, Nie- 
1 dźwieckiego było także k il- 
j ku nowych zawodników’- M i- 
I lewski z gdańskiego Koleja- 
j rza, Cozaś z łódzkiego GWKS-u, 

Futiakiewicz ze Stali kieleckiej, 
Albrecht ze słupskiej Gwardii, 
Biela z Krakowa oraz Nowak.

Wszyscy zawodnicy zgrupo­
wani byli w  Domu Wypo­
czynkowym Wojska Polskiego 
w  Sopocie pod fachową opieką 
trenerów Sztama, Majchrzyckle- 
go, Zalewskiego, Wasilewskiego 
i innych.

Czy obóz spełnił 
swe zadania

Zadania, jakie postawiło sobie 
kierownictwo obozu, polegały 
przede wszystkim na podniesie­
niu ogólnego poziomu wyszko­
lenia technicznego poszczegól­
nych zawodników, a nie na do­
prowadzeniu ich do szczytowej 
formy. Jest bowiem zrozumiałe, 
że tak wczesne doprowadzenie 
zawodników do szczytowej for­
my mijałoby się z celem. Po

ściarz nie utrzyma się w pełni 
formy przez tak długi okres 
dzielący go od mistrzostw, a po 
wtóre, że szczytową formę po­
winni oni uzyskać tuż przed sa­
mymi mistrzostwami. Toteż 
-podkreślić trzeba, że dwa spo­
tkania, które rozegrali uczestni­
cy obozu z reprezentacją Po­
morza i Wybrzeża, nie były 
sprawdzianem formy zawodni­
ków, a jedynie ostrymi sparrin- 
gami, mającymi wykazać postę­
py techniczne naszej czołówki 
pięściarskiej.

Spotkania te wykazały, że o- 
bóz spełnił swe zadania. W  
oparciu o doświadczenia turnie­
ju moskiewskiego i olimpijskie­
go, przekazano zawodnikom 
najnowsze zdobycze z dziedzi­
ny boksu, wykrywano 1 usuwa­
no błędy, których jeszcze sporo 
mają nasi pięściarze.

Duże postępy widoczne są m. 
in. u Chychly, który po nieuda­
nym starcie w  meczu z Finlan­
dią, wrócił już do formy. Na 
obozie w Sopocie Chychła był 
prawdziwym wzorem pilności t 
zdyscyplinowania. W  ostrym 
sparringu z Debiszem w  czasie 
meczu kadra-Wybrzeże wykazał 
on formę, zbliżoną do swego po­
ziomu na Olimpiadzie.

Powody do wielkiego zado­
wolenia dają Sztamowi także 
postępy Stefaniuka, który coraz 
bardziej doskonali swoją tech­
nikę, Drogosza, Kudłaclka, 
Krawczyka i Grzelaka.

Z zawodników, którzy pierw­
szy raz powołani zostali na obóz 
wyróżniają się Milewski, Cozaś 
i Albrecht. Wymagają oni jed­
nak długiej i cierpliwej pracy.

Zaletą sopockiego obozu była 
mało praktykowana dotychczas 
metoda szkolenia indywidualne­
go zawodników. A więc zwra­
cano większą uwagę na „Indy­
widualność“ boksera i w  zależ­
ności od posiadanych przez nie­
go umiejętności usuwano naj­
drobniejsze błędy w sposobie
walki.

, , , Warto podkreślić, t r a n a r
pierwsze dlatego, że żaden pię- 1 Szlam ma zapisanych w

notesie sporo uwag o każdym 
zawodniku, które pozwalają mu 
dokładniej obserwować postępy 
i niedociągnięcia u danego pię­
ściarza. Wiele z tych cennych 
uwag i wskazówek przekaza­
nych zostało instruktorom i tre­
nerom, których wychowankowie 
przebywali na obozie.

Zrzeszenia 
są odpowiedzialne 
za dalsze szkolenie 

«
Z obozu sopockiego pięścia­

rze rozjechali się do domów. 
Przed mistrzostwami Europy 
czekają ich jeszcze mistrzo­
stwa wojewódzkie w mar­
cu i wreszcie mistrzostwa Pol­
ski w  Poznaniu. W  kwietniu 
20-tu najlepszych zawodników 
wyjedzie do Zakopanego na 
dwutygodniowy wypoczynek, po 
czym odbędzie się ostatni obóz 
w  pierwszych dniach maja.

Prawie półtora miesiąca za­
wodnicy nie będą przebywać na 
wspólnym obozie. Od chwili za­
kończenia obozu w Sopocie cala 
odpowiedzialność za daisze szko 
lenie spada na zrzeszenia spor­
towe, w  których barwach wy­
stępują poszczególni zawodnicy 
kadry. \V tym okresie zrzesze­
nia sportowe winny zapewnić 
pięściarzom wszelką pomoc i o- 
piekę. Zawodnikom trzeba za­
gwarantować wszystkie warun­
ki do racjonalnego treningu tak, 
aby mogli oni bez jakichkol­
wiek przeszkód, doskonalić, swe 
umiejętności, pogłębiać nauki, 
które dał im ostatni obóz. Zrze­
szenia powinny żyć nieustanną 
troską o zawodników tak, by 
zarówno do mistrzostw woje­
wódzkich, Polski i wreszcie Eu­
ropy byli oni jak najlepiej przy­
gotowani. Trzeba pamiętać, że 
po obozie wypoczynkowym w  
Zakopanem nie będzie czasu na 
pełne szkolenie zawodników. 
Okres od zakończenia obozu wy­
poczynkowego aż do mistrzostw

(Telefonem od naszego korespondenta)
przy  sam ym  końcu trasy

kandydatem  do złotego m edalu. Z się w  śnieg 1 stracił k ilk a  n '?zXt< 
pozostałych zawodniczek polskich 
bardzo dobrze pojechały Janczy i 
K ubicówna, n iestety obie m ia ły  w  
pierwszych przejazdach po jednym  
upadku i m usiały zadowolić się 
5-tym  i 6 -tym  m iejscem . K o w a l­
ska pojechała najsłabiej i  ostate­
cznie po k ilk u  upadkach na trasie  
zajęła dopiero 9-te m iejsce. K o­
lejność pierwszych sześciu m iejsc  
w slalom ie jest nast.: Grocholska —
2.00. 6 (łączny czas obu przejazdów ),
Eva M a la  (CSR) — 2,01,2, Solcova 
(CSR) — 2,02,4, Sidorova (ZSRR)—
2.03.0, Janczy — 2,04,5 i K ubicówna  

2,05,7.

powinien być wykorzystany je­
dynie na usuwanie ostatnich u- 
sterek 1 niedociągnięć u pię­
ściarzy. Będzie to okres, w któ­
rym zawodnicy będą musieli o- 
siągnąć szczytową formę, gwa­
rantującą im sukcesy.

Poważną rolę w  odpowiednim 
przygotowaniu się naszych pię­
ściarzy do mistrzostw Europy 
winien odegrać ZMP. W  zakła­
dach pracy, w  których zatru­
dnieni są pięściarze kadry, or­
ganizacje zetempowsklc winny 
otoczyć ich jak najhardziej tro­
skliwą opieką, pomagać im  w  
usuwaniu trudności, a przede 
wszystkim zachęcać Ich do sy­
stematycznych treningów, do 
podnoszenia swego poziomu ide­
ologicznego. Trzeba, aby zetem- 
powcy wyjaśniali pięściarzom, 
że zaszczytny obowiązek repre­
zentowania barw Polski Ludo­
wej na mistrzostwach Europy 
wymaga wytężonej pracy i su­
mienności.

B o k i polski cieszy się wiel­
kim uznaniem zagranicą. Od lat 
na listy mistrzów Europy wpi­
sywane jest zawsze' chociaż 
jedno nazwisko Polaka. Szcze­
gólnie cenne sukcesy od­
nieśli nasi pięściarze na 
Olimpiadzie w Helsinkach, 
zdobywając przez Chychlę i 
Antkiewicza złoty i srebrny 
medal, przy czym Antkiewicz 
powtórzy! swój sukces z olim­
piady londyńskiej w  48 roku, co 
jest zjawiskiem rzadko notowa­
nym w  historii światowego pię­
ściarstwa.

Trzeba zatem, aby zetempow- 
cy uświadamiali pięściarzy ka­
dry, że nie wolno im jest sta­
nąć na ringu mistrzostw Euro­
py. bez woli zwycięstwa, bez 
wiary w zwycięstwo. Ale by 
mieć taką wiarę, trzeba być od­
powiednio przygotowanym do 
walki. A istnieją wszelkie wa­
runki, by pięściarstwo polskie 
odniosło w nadchodzących mi­
strzostwach Europy jeszcze w  zawodach pływ ackich o Puchar 
większe sukcesy niż dotychczas. I M iast W -w a — Katow ice, k tóre  od­

byty się na p ływ aln i A W F  w  W a r-

T R IU M F  Z A W O D N IK Ó W  
R A D Z IE C K IC H  

W  B IE G A C H  P Ł A S K IC H

Na trasie dawnej ,,18-tki", podiu- 
żernej o jedną, 9-cio k ilom etrow ą  
pętlę, odbył się bieg na 0 km , w  
k tó rym  w alka  o czołowe miejsca 
rozgryw ała się jedyn ie  m iędzy za­
w odnikam i radzieckim i. Podobnie 
ja k  w  biegu na 13 km , zawodnicy  
radzieccy okazali się doskonałym i 
biegaczami, za jm ując  pierwsze trzy  
m iejsca l zdobywając dla swych 
barw  wszystkie medale. W  osta­
tecznym  w y n ik u  zw yciężył T e ren ­
tiew  — 1:46,30 przed Oiiaszewem — 
1:48,51 i K olczynem  — 1:19,52. D a l­
sze m iejsca za ję li: O k n lla r (CSR) — 
1:52,22, N iskanen (F in land ia ) — 
1:52,27, Szauer (CSR) — 1:52 1 B u­
kowski — 1:53,12. K aczm arczyk za­
ją ł 12 m iejsce, a trzeci reprezen­
tant Polski — Raszka w ycofa ł się z 
biegu po pierw szym  okrążen iu  na 
skutek w y ta rc ia  się sm arów na 
nartach.

N iem ntejszy sukces odniosły re ­
prezen tan tki ZSRR w  biegu na 10 
km  R eprezentantk i Zw iązku  Ra­
dzieckiego za ję ły  trz y  pierwsze  
m iejsca: K ozyrew a — 42.31, Z a ra je -  
w a — 43,27, M aslennlkow a — 43,37. 
Na dalszych miejscach zna lazły  się: 
Potockova (CSR) — 48,16, Krasilova  
(CSR) — 48,46, H alina Gąsienica — 
49,26

S E M M E R IN G , 1.3. — W  nocy z so­
boty na 'niedzielę spadł w  Semm e­
ring  od dawna oczekiw any śnieg, 
k tó ry  grubą, bo 30-centym etro- 
w ą w arstw ą p o kry ł trasę slalomu 
specjalnego i skocznię. W obozie 
polskim , św ieży śnieg w yw o ła ł o- 
czywiśeie zrozum iałą radość, szcze­
gólnie w śród specjalistów  od sla­
lom u, k tó rzy  dotąd jeszcze odczu­
w a ją  s ku tk i ja zd y  na tw ardych  i 
oblodzonych trasach zjazdow ych i 
slalom ow ych w  Sem m ering.

N a trasie są Już zawodnicy. Z  Po­
lakó w  zgłoszeni są Józek M arusarz, 
A ndrze j R oj, Penkala i Za ryck i. 
K tórem u z nich przypadnie  złoty  
medal? Wszyscy czterej przedsta­
w ia ją  w y ró w n an y  poziom. Wreszcie 
z num erem  „1“ w ys ta rtow a ł J. M a ­
rusarz. Jedzie on św ietnie, nie  
zm niejsza szybkości, a raczej stara 
się ją  zw iększyć, na m etę wpada 
z c z a s e m 60,5. A w ięc ja k  na po­
czątek bardzo dobrze. Jadący za 
n im  zaw odnicy zagran iczni n ie o- 
siągają lepszych czasów. Dopiero  
A ndrze j R o j dem onstrując wspa­
n ia ły  s ty l uzyskuje — 60,2. F Iła tow , 
reprezentant Zw iązku  Radzieckiego, 
s tartu je  z n r. 9. Jedzie dynam icz­
n ie  i pew nie, 1 zjeżdża na m etę w  
czasie 61,1. T rzec i z Polaków  — 
P enkala  w ystartow ał dobrze, stara  
się o najw iększą szybkość, w y w ra ­
ca się jedn ak  p rzy  jednej z b ra ­
m ek. Podnosi się jedn ak  zaraz i 
ostatecznie uzysku je  62,3. C zw arty  
nasz zaw odnik  Z a ry c k i jedzie  z nu­
m erem  19. M ię k k o  i elastycznie, ale 
bardziej ostrożnie n iż  dotychczas, 
m ija  wszystkie b ra m k i w ykazu jąc  
bezbłędną technikę zjazdu . U zysku­
je  czas 61 sek. Zachw yceni Jego 
jazdą w idzow ie  nagrodzili go burzą  
n iem ilknących  braw .

W  drug im  przejeździe  zawodnicy  
dają ze siebie wszystko. Polacy są 
w doskonałej fo rm ie  1 w a lka  z n i­
m i nie jest n a jła tw ie jsza . J. M a ru ­
sarz jedzie  jedn ak  za braw urow o,

k le  drogocennych sekund, a K 
w ie czy i n ie m edal. Na ] 
przy jecha ł z czasem 65,8.
Roj jedzie  ostrożniej niż P^P1'2® 
nio. chce un iknąć upadku i 
tecznie uzyskuje 61.4. K ra jn ia h  u 
uzyskuje czas o dw ie sekundy 8° 
szy od poprzedniego a F iła tow  L 
ko o 2/10 sek. od poprzednie» • 
Penkala przejeżdża trasę w tak* 
sam ym  czasie ja k  i w  pierwszy 
przejeździe — 62,8. Na starcie Ę“ 
w ii Z a ryc k i. Jedzie zna komie » 
śnieg ja k  gdyby m u przeszkadzał* 
nergicznie pomaga sobie k ijam i* 
„m uldach“ n iem al się kładzie- cn  
pak daje kunszt jazdy , widzom 
oczarowani zastygli w  bezruchm  
mecie jest Z a ryc k i z czasem 53 * - 
kurni. Uzyskał on najlepszy  
drugiego przejazdu, do którego “ 
zb liży ł się później żaden zawodn • 
W ogólnej k lasyfikac ji slalomu 
cjalnego wszyscy Polacy ?'na:,%I 
się w pierwszej szóstce. 1) Z3r^c^  
— 1,59, 2) Roj — 2.06, 3) FiłatoW ' 
2,02,4, 4) Penkala  — 2,05,6, 5) 
rusarz — 2,06,3, 6) R ra jn ia k  CSR 
2,06,6.

Z A W O D N IC Y  R A D Z IE C C t'
Z W Y C IĘ Ż A J Ą  W  O T W A R T Y *1 

K O N K U R S IE  S K O K Ó W

Ostatnią konkurenc ją  X
wych A kadem ickich  Mistrz®?*" 
Świata by ł o tw a rty  konkurs  
k ó w .. W  konkursie startow ało _

zaw odników , w
A . Kowaljais**

M r
;em 39-ciu 
czterech Polaków.' 
G ąsienica-Józkowy Józef, J« 
grzynk iew icz i W ładysław  RoJ* ^

K onkurs  o tw arty  skoków wy 
łat w  Sem m ering nie pm iejsze * 
nteresowa-nie n iż slalom  specJaj.A  

W okół skoczni zebrało się 
tysięcy publiczności, z k tó re j t  
przybyło  specjalnym i pociągam’ . 
W iednia t pobliskich miejscowo® 
Sportowcjfc-studenei ze Zw iązku & 
dzieckiego, k ra jó w  dem okracji  ̂
dowej w y w o ły w a li wśród  
ków  żywe zainteresowanie i cicSr&a 
się ich szczególną sym patią. vł(J
trybunach n ierzadko można by;<

ho­
keistów radzieckich, ły ż w ia rz y ^  
biegaczy, k tó rzy  odnieśli tak  P^cn 
ne sukcesy w  X  AkademicK . 
Igrzyskach. N iem ałe  uznanie

scy, za swe zwycięstwa w  
rencjach alpejskich, za wzo^u

Akademicka
A ustriaków  zdobyli zawodnicy  

v kot-
_t  ____^  wzór o ̂

postawę i n iezw yk le  koleżeńską: 
czynność, za śmiech i radość,

sez£
•C»

ry ’m i ożs^wili oni głuche dotychc 
Sem m ering, gw arne ty lk o  w . seoi$ 
nie zim ow ym , k iedy  odbywają  
im prezy  narciarskie.

dw aj N orwegow ie Hakenssen i 
lefsson, którym i m im o w ielkięń

N a jgroźn ie j szymi przeciwnik
dla skoczków polskich byli 
dnicy radzieccy Skworcow 1 s. J

t *  
Ch' trtf'

dnoici z w izam i w jazdow ym i. u „y 
to się przybyć do S e m m e r in g .^  
zam anifestować w raz ze ^ UŁe|~zS- 
m i-sportow cam i k ra jó w  uraestnw  
cych w  X  Igrzyskach swoją “ 
utrzym ania  i u trw a len ia  poko ju  
święcie. rTty

Polacy m im o, Ze n ie laJęH JCai 
łow ych m iejsc w ypad li w  
dobrze, p rzy  czym najlepszy  
w ykazał zdobywca srebrnego  
dalu w  koriib. norw eskiej A. 
walskt.

W y n ik i skoków o tw a rty *11' „ -- 

i .  H a k % i
1*5 Mtf e**

pkt., 3) F e lix  (CSR) — 60,5 
64 — 327 pkt., 4) SzenaJeW |)
— 59,5 — 61 — 62 — 319 P * “ ’, 
Kobyłow  (ZSRR) — 59 —
59 -  312 p k t.. 6 i 7)
(N orw .) — 59 — 60 — 60,5 — 307 V ^  
i W ęgrzynkiew lcz — 69 —
60 — 307 p k t., 8) K ow alski —’
62 — 63 — 305,5 p k t., 9) W Ł  
69 — 60,5 — 60,5 — 304,5 
•Józkowy Gąsienica — 60,5
63 — 304 pkt.

J E R Z Y  BÜDJ*

64.5 — 328 pkt.,
(Ń orw .) — Si — 64, — 63,5 f:„

Pierwszy ü z m  mecz« łyżwiarskiego 
Polska— Węgry

ZAKOPANT5. W niedzielę 1 m ar­
ca rozpoczął się w  Zakopanem  
pierwszy m iędzynarodow y mecz 
łyżw iarsk i w  jeżdzie szybkiej na 
lodzie m iędzy reprezentacjam i W ę­
gier 1 Polski.

W y n ik i technicznej
500 m kobiet — 1) N iem czyków »

(Polska) 59,9, 2) Potapowlcz (Pol­
ska) 60,3, 3) R oka (W ęgry) 62,1.

500 m mężczyzn — i) S krzyp n lk

(Polska) 51,3, 2) K ovac i I .  7. 
52,7, 3) Lewandowski (Polska)

1500 m kobiet — 1) potaJ;, (f*) 
(P) 3,19.2. 2) N iem czyków*1»
3,28,9, 3) Roka (W ) 3,36,4.

3000 m mężczyzn — 1) SKJJ- 1) 
(P) 5,45,4, 2) K onya (W) M 5’0'
Kovacs I .  (W) 5,49,3. osiĄ'

Poza konkursem  GłażewsK* _  jji 
gnęła na 500 m 59,4, a h *  & 
3,15,8. Szczepański przebieg* 
w 50,7 sek.

Nowy rekord Polski w sztafecie 4x000 ustanowiono w W j
P O Z N A Ń , w hali poznańskiego I Rekord ten jest o 0,9 sek. leJ®Z5 

WOSS, sztafeta męska A ZS w  bie- dotychczasowego, należące» • 
gu 4 x 800 m ustaliła nowy rekord drużyny K o le ja rza  z Gdym*
Polski w  ha li, uzyskując 8:50,6 m in . -L

Warszawa zdobyła pływacki Puchar
RYSZARD ZDEB

4 H alina  Szczegollew* l ic iy  za­
ledw ie 19 lat, a m im o to na m i­
strzostwach w  Oslo pokonała czo­
łowe !v żw ia rk i świata, zdobywając  
zaszczytny ty tu ł m istrzyn i.

Po mistrzostwach świata w Helsinkach

Wspaniałe sukcesy radzieckiego łyżwiarstwa
«loniMWVrh lalaoh »i _ i _ . _

2. Borys Szllkow  Jest jednym  z 
najbardziej utalentowanych m ło­
dych ły żw ia rzy  radzieckich. Długa  
1 żm udna praca nad podnoszeniem  
swych um iejętności utorowała mu 
drogę do pięknego sukcesu — ty ­
tu ł w icem istrza świata, zdobytego 
ostatnio w  Helsinkach.

R im m a Żukowa Jest w ie lokro t­
ną rekordzistką ZSRR i świata. Na 
mistrzostwach w  Oslo po zaciętej 
walce uległa o u łam k i punktów  
swej rodaczce Szczegoliewie, zdo­
byw ając ty tu ł w icem istrzowski.

pierwszych latach po w ojn ie, 
ły żw ia rze  radzieccy n ie  posiadali 
w  ogóle rekordów  świata w  Jeżdzie 
szybkie j na lodzie. N ie  m ie li oni 
wówczas odpowiedniego dla bicia 
rekordów  św iatow ych specjalnego 
wysokogórskiego lodowiska.

T a k ie  wysokogórskie lodowisko  
znajdow ało się w  Davos, w  S zw aj­
carii.

W szystkie zawody 1 tren ing i, ły ż ­
w iarze  radzieccy odbyw ali na toro­
w iskach zw yk łych .

X oto trz y  la ta  tem u w  stolicy  
K azachskie j SRR A łm a-A ta  urzą­
dzono pierwsze w  Zw iązku  Ra­
dzieckim  wysokogórskie lodowisko. 
Położone Jest ono 1.650 jn nad po­
ziom em  m orza i  posiada najdogod- 

| n iejsze w a ru n k i do Jazdy szybkiej 
I na łyżw ach. Od 1D50 roku to r ły ż ­

w iarsk i w  A lm a -A ta  sta! się kuźnią  
rekordów  św iatow ych. M ając  w ie l­
ką  pomoc Rządu 1 P a rtii, łyżw iarze  
radzieccy w  każdym  sezonie usta­
naw ia li na n im  rekordy k ra ju  1 
świata.

J u t w  pierwszym  sezonie, w  1951 
roku  na now ootw artym  torze w  
A łm a -A ta  ły ż w ia rk i radzieokie usta­
no w iły  5 nowych rekordów  świata 
1 i  reko rd y  Z w ią zku  Radzieckiego.

W  1952 roku  w  styczniu radzieccy  
łyżw iarze  rozpoczęli generalny  
szturm  na nowe rekordy  świata. 
Szklana ta fla  lodowiska w  A łm a- 
A ta była ponownie świadkiem  
wspaniałych sukcesów. N a listę 
światowych rekordów wpisano tego 
pamiętnego miesiąca 5 nazw isk ra ­
dzieckich zawodników. Przeciwko  
norweskim , szwedzkim  i  fińskim  
rekordzistom  w ystąpiła  m łodzież  
radziecka: łu rU  S lergle jew , W alen-

ty n  Cza.!kin, Paweł B le la jew  i M i­
ko ła j M am onow . M1

14 la t u trzy m y w a ł się światowa  
rekord Egnestangena n i  500 m l  
i 1-« m in . Po ty lu  latach rekord nek) 

*yżw am l S lergiejew a, k tóry  ępo 
raz pierwszy uzyskuje w y n ik  « 7  
a w  dwa tygodnie później wspania 
ly  czas 41,2 i wreszcie na m fstreo' 
stwaeh ZSRR w  1953 r . w  A tm a' 
A U  -  40.9 m in. N a 1500 m  Czalkta  
bije  stary rekord w yn ikiem  2 m in  
12,9 sek. (stary rekord należał do 
Norwega Staksruda -  2:14 9 w  e il 
gu dwóch la t łyżw iarze  ’rkdzleeev  
ustanow ili 13 światowych l k r a T Z  
A Z '1* A łr<>kor',ń w - Lodowisko j w  
dów“ nazwano „fab ryką  rekor-

W pierwszej połowie lutego br
oczy wszystkich miłośników® >vż
ki Tam* Sk̂ ' ? Waly, •*« ta  H elsim  
świata ^  ° ^ b7 ły się mistrzostwa 

.a t a  z udziałem  czołowych łvż- 
św lata ' reprezentantów 9-ciU 

kra jó w  w  mistrzostwach wzięli 
™ wmeż udział łyżw iarze radzieccy 
Gonczarenko, Szllkow, C zaikln 1
faaCtaktaT’ m‘6trZy młeil atawić^ezo- 
ąkm anowl’/  der v ° o o r t ^
w r i i a)ln n ym °netl0Wl <F “ landia) j 

W alka była więc tw arda 1 
ustępliwa. Łyżw iarze  radzieccy nie 
u lęk li się bezpośredniego spotkania 
z czołowym! łyżw iarzam i świata 

onl.  d0 Rńatrzostw z wola 
zadokum entowania światu, że re
zultaty  Ich nie są dziełem  przypal-' 
ku a są w yn ik iem  długiel, żm ud­
nej, systematycznej i c lerpliw ei 
pracy. 1 doskonałym w arunkom  Ja^

dŹ?eckZ°r2y y lm PaUla 1 Rz:>d za-
W  pierwszym  dniu mistrzostw  

rozegrano bieg na 500 m, który  
gra ł F in  Saionen uzyskując czas
«•Js yr. tei konkurenci i zlwoSl?

cy radzieccy osiągnęli nieco słabsze 
w y n ik i, gdyż zazna jam ia li się do­
piero z n ieznanym  lodowiskiem . 
Już Jednak następna konkurencja
— bieg na 5.000 m zakończy! się bez­
ape lacyjnym  zwycięstwem  Goncza- 
ren k i, k tó ry  ustanow ił now y re ­
kord toru  — 8:20,0. Po dwóch kon­
kurenc jach  w  pu nk tac ji w ielobo jo­
w ej na czoło w ysunął się Goncza­
renko  — 94,7 pkt. przed S ilkow em  
i V an  der V oortem . W  drug im  dniu  
m istrzostw  bieg na 1.500 m  zakoń­
czył się ponownie zwycięstwom  ły ż ­
w iarza  radzieckiego. S llkow  w y k a ­
zał wspaniałą form ę i w y g ra ł bieg 
w  czasie 2:18,1 przed Gonczarenką
— 2:19,0.

Po tych biegach w  pu nk tac ji w ie ­
lobojow ej prowadzenie ob ją i S ll­
kow  — 140,843 pkt. przed Goncza­
renką — 141.143 p k t i Van der V o ­
ortem  — 141,5 pkt.

W  ostatniej konkurenc ji m i­
strzostw w  biegu na 10.000 m  zw y­
ciężył ponownie Gonczarenko, uzy­
skując najlepszy czas — 17:22,2 i 
zdobyw ając ty m  samym zaszczytny  
ty tu ł m istrza świata w  w ielobo ju  
łyżw iarsk im . N ie  m n ie j zaszczytny  
ty tu ł w icem istrza świata zdobył 
Śilkow .

Sukcesy odniesione przez Goncza- 
renkę 1 S ilkow ą w  Helsinkach udo­
kum en tow ały  w  pełn i wyższość ra ­
dzieckiego łyżw iars tw a szybkiego 
nad tą  dziedziną sportu w  innych  
kra jach . M łodzi łyżw iarze  K ra ju  
Rad, zasilani rok rocznie now ym i 
zaw odnikam i n iejednokrotn ie  p rzy ­
stąpią jeszcze do szturmu o nowe, 
jeszcze wspanialsze rekordy świata.

Przed niespełna tygodniem  od­
b y w a ły  się w  stolicy N orw egii — 
Oslo m istrzostw a świata w  jeżdzie  
szybkie j na lodzie w  konkurencji 
kobiet. W  m istrzostwach b ra ły  u -

dzlał ły ż w ia rk i szwedzkie, norwes­
kie, fiń sk ie  i radzieckie.

Podobnie ja k  i  w  Helsinkach, m i­
strzostwa świata w  Oslo przyniosły  
w ie lk i sukces łyżw iarkom  radziec­
kim . Żukow a, Szczegoliawa, A k i-  
fiew a, K ondakow a i Selichowa zde­
cydowanie w yprzedziły  zawodniczki 
z k ra jó w  skandynawskich i ty lko  
m iędzy n im i rozgorzała w a lka  o 
pierwszeństwo w  świecle. T y lk o  
bieg na 5900 m  w ygrała  zawodnicz­
ka fińska. N ie  wp łynęło  to jednak  
na ogólny w y n ik  k lasyfikac ji, w  
które j pierwsze trzy  m iejsc* 'z a ję ­
ły  zawodniczki radzieckie.

W  pierwszym  dniu m istrzostw ro­
zegrano dwa biegi i na 5M> i 3990 m 
W  tych konkurencjach doskonała 
form ę w ykazała  w ie lokro tn ie  rekor- 
dzistka świata R lm ipa Żukow a, któ­
ra zdobyła , ty tu ł m istrzowski w  
biegu na 500 i w icem istrzowski na 
3000 m . Na tym  dystansie ty tu ł m i­
strzowski przypadł w  udziale 19- 
le tn ie j moskwiczance Szczegoliewej.

W  drug im  i ostatnim  dniu m i­
strzostw odbyły  się biegi na 1000 i 
3000 m. M im o bardzo niekorzystnych  
w arunków  atm osferycznych uzyska­
no doskonale w y n ik i. Ostatecznie 
ty tu ł m is trzyn i świata w  w ielobo­
ju , (czwórboju łyżw iarsk im ) zdoby­
ła Szczegoliewa, k tóra  w  dw u o- 
statnieh konkurencjach zajęła dwa 
drugie m iejsca, wyprzedzając swo­
ją  najgroźniejszą ryw a lk ę  — Zuko - 
wą. Żu ko w a zadowolić się musiała  
ty tu łem  w tcem istrzynl. Trzecie  
miejsce zajęła także reprezentantka  
Zw iązku  Radzieckiego — Selichowa

Ogólna punktacja wieloboju przed^ 
stawia się następująco: 1) Szczego- 
liew a — 207,614 pkt., 2) Żukow a — 
297,713, 3) Selichowa — 299,797 4)
H utkonen — 219.293, 5) A k ifie w a  — 
210,727, 6) Thorvalsen — 214,277 pkt. 
z"

I .  K.

szawie zwycięstwo odnieśli p ływ acy  
stolicy 106:91.

B yła  to ostatnia runda spotkań 
pucharow ych, po k tó re j \V.1m7a\va 
zdobyła pierwsze miejsce i Puchar 
Miast.

W  czasie zawodów G ellnerów na  
(K atowice) ustanow iła rekord  Pnl- 
ski^na 100 m st, grzbiet. — 1.29,9, 
_  W  zawodach padł rów nież rekord  
* oiskl Juniorów. U stanow ił go K o­
w alski (W arszawa) na 400 m st. dow. 
— 5.18,1.

W R o  r? , A W . Mecz p ływ ack i o P u ­
char M iast m iędzy W rocław iem  1 
Poznaniem  zakończył się zw yc ię ­
stwem W rocław ia  93:81.

Podczas zawodów ustanowiono re- 
Boisk! m łodzików  — K lem iń - 

, !,?-2nan) na 10(1 m st. grzbiet. 
— 1.29,8 oraz rekord  Polski ju n io -

Ogólnopolskie mistrzostwa LZS 
w lekkoatletyce

P R ZE M Y Ś L. W hali Ośrodka Cen«* 
Halnego Szkolenia LZ S  w Prze*« 
myślu rozpoczęły się 1 bm zim owe  
Ogólnopolskie m istrzostwa wsi w 
lekkoatle tyce. W m istrzostwach bie- 
rze_ udzia ł 200 zaw odników  i 56 za­
wodniczek, reprezentujących wszyst­
kie wojew ództw a z w y ją tk ie m  k ie ­
leckiego i opolskiego.

Zw ycięzcy konkurenc ji męskich.
Skok w  dal z m iejsca: B ała  (Rze­

szów) — 2,72, bieg 50 m  — Grześko­
w iak  (Poznań) — 6,3, pchnięcie ku - 
lą -  Rogozińska (Poznań) — 12.83 
800 m — proszke (K atowice) — 
2.11,8, 3000 m  — L izak  (Rzeszów) — 
9.40,4. '

W  konkurencjach kobiecych zw y­
c iężyły :

Skok w zw yż — K im ys* (Rzeszów) 
*— 133, bieg na 500 m B iegun (K ra -  
kow ) — 1.35,9, rzu t granatem  — 
Starzyńska (Bydgoszcz) — 42.22, skok 
w dal z m iejsca — Gorzelana (Poz- 
nan) —- 2,05, 50 m  -  Krogulecka  
(Rzeszów) 7,0, pchnięcie ku lą  — 
Krogulecka (Rzeszów) — 9,65.

Po pierwszym  dniu m istrzostw  
prowadzi w  ogólnej pu nk tac ji Rze­
szów — 44 pk t. przed Poznaniem  — 
w pk t. 1 K ato w icam i — 26 pk t.

rów na 100 m st. m ot.,
(Wrocalw.) — 1.19,4. k rv tf? ł

S Z C Z E C IN . Na basenie fLicaiń*
w  Szczecinie odbyło się 
o Z im o w y Puchar M iast m - p 
strzam i grup te ry to r ia im y ^ c i*  
Szczecinem i K rakow em  0 05:8!'
do grupy I .  W ygra ł Szczecin

— ■ cif* n lvw ackie  Z« * <K onkurenc je  p ływ ack ie  za ^  
ły  się zwycięstwem  K r * 1* .
72:70 pkt. 1 dopiero m e g ^ P ^ e

ycięstwem  vvp .
. . dopiero m ecz P* , wy*

nej w yg ran y  n ie o cze k iw a m  <J&rr- 
soko 9:0 przez drużynę  
dat im  ogólne zwycięstwo. 

r ------ —

d o ia h a
O D M Ö W 1I.I W I 2 *
w j a z d o w e j

1'.

Jak podaje C ei i -
„ N y  Dag“ , znakom ity  “.„p y łf- 
k i skoczek narciarski* *  0gtat' 
ca brązowego m e d a lu *  
nich igrzyskach o llta p u  0, 
w O.ilo -  K. Holmstroemnl?-
trzym a ł przed k ilk u  
m i zaproszenie od a” rV n W clt 
sklch organizacji sP°nr!Sy t ^  
na parotygoduiowy P
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